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W torek: Jnstyna. 
Środa: Brygidy.

Czwartek : Dyonizego. 
Piątek: Franciszka bisk. 
Sobuta: Placydy. 
Niedziela: Maksymiliana.

Kalendarz myśliwsKi: Wolne polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębię, bażanty 
kuropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głnszce, na 

ptactwo błotne i wodne.
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Równouprawnienie Rusinów.
Podaliśmy wczoraj treść uzasadnienia wnio­

sku p. Romańczuka, którego celem jest, w wszy­
stkich miejscowościach kraju naszego, mających 
mieszaną ludność : polską i ruską, zapewnić ruskiej 
narodowości swobodny wykład nauki w szkołach 
ludowych i średnich. Ze stanowiska ruskiego spo­
dziewaliśmy się dalej idącego wniosku, mianowi­
cie żądania w myśl programu W ojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, wygłoszonego niedawno w Stanisła­
wowie, iż język ruski winien mieć prawo nie- 
tylko wykładowego tam , gdzie się znajduje 
odpowiednia ilość uczniów do założenia o- 
s o b n e j szkoły lub klasy równoległej, ale 
także prawo być o b o w i ą z k o w y m  p r z e d ­
m i o t e m  nauki w szkołach publicznych Galu-ji 
tak samo, jak obowiązkowym przedmiotem tej 
nauki jest język polski.

Wniosek p. Romańczuka uderza skromnością 
wymagań. Szczerze żałować wypada, że wyszedł on 
z grona posłów ruskich, zdobywszy sobie zaledwo 
15 podpisów. Zdaniem naszem autorstwo jego 
należało do posłów polskich, choćby tylko za 
względu na to, że w krajach zabranych: w Ki- 
jow szczyźnie, na Wołyniu, Podolu zakordonowem, 
na Białej Rusi i na Zadnieprzu Moskwa odma­
wia narodowość1 ruskiej równouprawnienia.Wnio- 
sek p. Romańczuka nie 15, ale podpisać byli po­
winni wszyscy posłowie Sejmu, a już w każdym 
razie wszyscy reprezentujący ruskie dzielnice 
kraju.

Nie wątpimy ani chwili, że skoro Sejm w 
pierwszem czytaniu poparł ten wniosek —  komi­
sja szkolna pospieszy z rychłem jego  załatwie­
niem, gdyż wy maga on chyba tylko stylistycznych 
zmian, aby się kwalifikował do kodyfikacji. Ry­
chłego a przychylnego załatwienia jesteśmy tem 
bardziej pewne ile że w najnowszym czasie zaszło 
pare faktów, które rażą nawet dotychczasową u- 
stawę o języku wykłądowym. Pierwszym z nich 
jest petycja ludności izraelickiej w Lisku o s k a -  
s o w a n i "  n a u k i  (!) języka ruskiego w tamtej­
szej szkole 4-klasowej, a drugim — że w gimna 
zjuru nowosądeckim 126 uczniów, tj. więcej niż 
U część —  Rusinów i Polaków — zapisało się 

na wykłady języka ruskiego. Pomiędzy zapisany­
mi lest tylko 30 Rusinów. Jeżeli fakt w Lisku 
rozniecić może słuszne oburzenie, to fakt w N. 
Sączu świadczy bardzo pochlebnie o duchu, jaki 
przejmuje tamtejszą młodzież.

Równouprawnienie prawdziwe, rzetelne, szcze­
re i rzeczywiste —  bez żadnych reservationes 
mentales —  niechaj będzie hasłem naszem, ni- 
czem niezwic-hnietem.

k i a r y  d u d  tegorocznej powodzi.
W  tym tygodniu przedłoży wydział krajowy 

sejmowi sprawozdanie o klęsce powodziowej na 
podsta wie szczegółowych raportów.

Wylewy dotknęły 52 powiatów, a więc prze­
szło 2j3 części kraju, wyrządziły szkody w 2,669 
gminach i obszarach dworskich z ludnością 
1,620.221 i zrujnowały 95,608 gospodarstw z li­
czbą 369,183 członków rodzin.

Powódź zalała 39‘19 mil kwadratowych, czy- 
.i 391,943 morgów gruntów uprawnych, zabrała 

P  lub zburzyła 3,541 budynków w wartości 232,120 
zł., zerwała 4,697 morgów najżyźniejszych pól

nadbrzeżnych, które już bezpowrotnie przepadły 
dla gospodarstwa krajowego, w wartości 612,358 
zł. i zaaypała piaskiem lub żwirem obszar 9,000 
morgów gruntów, które już nadal nie będą zdat- 
nerni pod uprawę, albo z wielkim tylko nakła­
dem mogą być do stanu pierwotnej produkty­
wności przywrócoue.

Szkody w zabranych lub uszkodzonych do­
mach i zakładach wodnych, w zerwanych lub 
zasypanych żwirem gruntach, w zniszczonych 
lub uszkodzonych prywatnych budowlach wo­
dnych, wreszcie w plonach rolnych wynoszą w 
52 powiatach i mieście Krakowie 11,811,588 
zł. —  w komunikacjach powiatowych i gm in­
nych w 50 powiatach 437,456 zł. —  szkody na 
drogach krajowych 105,934 zł., szkody na go­
ścińcach państwowych i drogach strategicznych 
zł.: 113,759 —  szkody w r z ą d o w y c h  budo­
wlach wodnych na rzekach Przemszy, Sole, W i­
śle , Dunajcu, W isłoce , Sanie i Dniestrze 
180.500 zł. — szkody w konkurencyjnych bu­
dowlach ochronnych (wałachj na Wiśle i dopły- 
wach 87,536 zł. — szkody na kolejach żela­
znych Karola Ludwika, Turnowsko-Leluchowskiej, 

- Przemysko-Łupkowskiej,' Albrechta, Dniestrzań- 
skiej i Czerniowieck>ej, oraz na przestrzeniach 
Żyw iec-Zw ardoń , żyw iec-N ow y-S ącz, Grybów- 
Zagórz i Stanisławów-Husiatyn kolei transwer­
salnej wedle wykazu przedsiębiorstwa budowy 
907,261 zł. —  ogółem zł. 13,734.034.

Najsrożej dotkniętym został klęską powiat 
brzeski, który poniósł szkodę na 1,150.663 złr.; 
od poł miliona do jednego miliona złr. poniosło 
szkody 7 powiatów: Przemyśl, Jarosław, W ado­
wice, Mielec, Dąbrowa, Tarnobrzeg i Bochnia; 
od ćwic-rć do pół miliona złr. wynoszą szkody w 
11 powiatach : Tarnów, Żydaczów, Łańcut, Dro­
hobycz, Pilzno, Kraków, Jasio, Rzeszów, Wieli­
czka, Grybów, Sam bor; wyżej sto tysięcy do 
ćwierć miliona złr. poniosło szkody 13-powiatów, 
z tych bialski blisko ćwierć m iliona; w 20 zaś 
tylko powiatach nie dosięgają szkody sumy 
100.000 złr.

Choć zatrważające są już same cyfry powy­
żej podane, to jednak nie obejmują one wszyst­
kich szkód tegoroczną powodzią rzeczywiście wy­
rządzonych. Cały szereg bowiem górskich ubogich 
powiatów z powodu braku sił technicznych nie 
był w stanie ani w części skonstatować dokła­
dnie rozmiarów klęski, wiele zaś powiatów nie 
wykazało wcale szkód w lasach i materjale drze­
wnym, zabranym powodzią kupcom i właścicie­
lom tartaków, kture to szkody dosięgają wartości 
całych milionów; również nie wykazano szkód na 
wszystkich kolejach, a w szczególności na prze­
strzeni Oświęcim -Podgórze i Skawina - Sucha. 
Nadto okazało się w wielu okolicach przy zbio­
rach, że zasiewy, na których woda w czasie powodzi 
dłuższy czas stała, a które przy likwidacji szkód 
uważano za nieuszkodzone, nie wydały żadnego 
plonu i musiały być na ściółkę skoszone, co sumę 
szkód powodziowych jeszcze bardziej podnosi.

Z wyjątkiem powiatów buczackiego i podha- 
jeckiego nje są wcale w wykazie objęte szkody 
wyrządzone powtórnym wylewem Sanu i Dnie­
stru z dopływami, jaki kraj nasz z końcem lipca 
r. b. nawiedził i dopieroco czerwcowej powodzi 
świeżo z pomocą komitetów krajowych i rządu do­
konane, zasiewy zniszczył.

H a n s  M a k a r  t.
Hans Makart umarł. Tak brzmi krótki tele­

gram, nie mówiąc o tem, wiele nadziei pog-ze- 
bano z tym JTanem, wiele strat poniosła sztuka. 
Za życia byliśmy mu nienawistni. Nie lubieliśmy 
jego  dekoracyjnych efektów, jego ciał miękkich, 
jego grupy efektownej i pięknej, a nic nie wy­
rażającej i dziś po jego  śmierci musimy powtó­
rzyć to samo. A przecież „tout honeur a tout 
seigneur". Wielkim był artysta i jako wielki ar­
tysta skonał.

Hans Makart, malarz, który wywołał w  
pierwszej chwili swsgo wystąpienia sensację, u- 
rodził się 29. m ija 1840 w Salzburgu i liczył 
obecnie tem samem lat 44, a kształcił się w 
Monachium u Pilottegc. Jako młody człowiek, 
niemal pierwszym utworem swoim wywołał sen­
sację niesłychaną. Obraz, nieprzyjęty na wysta­
wę paryską wrócił do Niemiec i tu* wywoła* roz­
maite zdania. A przecież genjusz zwyciężył. Po­
mimo wszystkich zarzutów, jakie stawiali tu 
przeciwnicy i pomimo zalet, podnoszonych przez 
zwolenników Mąkart nieiylko zaćmił swego na­
uczyciela, ale zdobył sobie siawę najpierwszego 
malarza w całej Austrji.

Pominąwszy wspaniałą jego kompozvcję 
pierwszą, która postawiła go na stanowisku zna- 
komitem „Zaraza we Florencji" i dwie dekora­
cyjne kom pozycje: „Bogactwo ziemi i morza",
znane pod nazwą „Abundancji" przypomnijmy 
sobie tylko wielkie kompozycje figuralne: „Ofe-
1 ję “ , „Ju lję", „W enerę i'A m ora", „W enerę i 
Tannhiiusera", a wreszcie wspaniałą „Katarzynę 
Cornaro" i znany z wystawy powszechnej „W jazd 
Karola V  do Antwerpji", a będziemy mieli obraz 
typowy kompozycyj Makarta.

Przeważała w nich zmysłowość i artystyczne 
ugrupowanie, ale ileż tam istotnie było tpgo ar­
tyzmu, tego smaku iście Corregiowego, ile mięk­
kości Rubensowych a barw TycjanowskicLL. I 
wszystko to oryginalne, czerpane z siebie i z 
życia!

Bo i idealne figury jego pomimo swego de­
koracyjnego przeznaczenia i pojęcia są pełne ży­
cia zmysłowego i formy, a kto tylko spojrzy na 
jegc „P ięć zmysłów", lub „Cztery pory roku", a 
wreszcie na ostatnią kompozycję większą: „D iana 
na łowach11 ten czuje, że wszystkie te postacie 
nie są zwyczajem greckim czerpane z widzenia 
idealnego, ale ze świata i z praktyki.

I to była jego  śmierć! Zanadto wpatrywał 
się w tę ziemską piękność, zanadto zaznał tę 
miłość praktyczną i uniesiony je j potęgą zginął 
tak jak ginie rycerz u wyłomu.

Piękność ziemska pomięszała mu form]’ pię­
kności niebiańskiej, a brak harmonji pomiędzy 
jedną a drugą sprowadził... zgon.

Makart dwa razy hyi żonaty. Pierwsza żo­
na zmarła 1873 roku. Ta pozostaw ia mu dwo­
je  dzieci, syna i córkę, dla których ojciec zło­
żył 170.000 zł. W  ogóle artysta, zarabiający 
ogromne sumy, a w ostatnich latach nader 
skromnie żyjący, musiał zostawić znaczny ma­
jątek.

K R O N I K A .
Redaktor polskiego \v Petersburgu wycb 
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P. Bohdan Dziedzicki zosta ł m ianowany p ro w i­
zorycznym  skryptorem  bib ljotek i N arodnego Dom u.

Filja lwowskiego Towarzystwa ochrony zwierząt
zaw iązu je się w R zeszow ie  za  in ic ja tyw ą pana dra 
T arłow sk iego, k tóry  ja k  donosi Przegląd Rzeszow­
ski zajm uje się gorliw ie  w prow adzeniem  w czyn  
te j pięknej m yśli.

W  procesie Ritterów d. 3 i 4 b. m. p rzesłu ch i­
w ano dalej św iadków . Z  zeznań ich podnosim y ty l­
ko te, które są odm ienne od zeznań na rozpraw ie 
rzeszow sk ie j. F ran ciszk a  T e l e s z o w a ,  p rz td  k tó ­
rą  M nichówna m iała się zw ierza ć  o „stosunkach  
z żonatym ", . zezn ała  teraz , iż M nichówna przy 
zw ierzen iach  Łych w ym ieniła M arcelego S toch liń - 
rk iego, że o tem ju ż  podczas rozpraw y w R z e s z o ­
wie w iedzia ła , ty lko nie p iz y sz ło  je j  na myśl to 
pow iedzieć  i d la tego zam ilczę la o tem. P on iew aż 
T eleszow a nadto myli się co do daty tego zw ierze ­
nia się M nichównej, gdyż podała w czora j, że było 
to przed la ty  8, dziś zas pow iada, że przed pięciu , 
przeto  na wniosek zast. proknratora Trybunał p o ­
stanow ił T eleszow ą p rzytu esztow ać i  w ytoczy ć  je j 
śledztw o o oszustw o przez z łożen ie  fa łszyw ych  z e ­
znań.

Z g ło s iła  się ponownie Salom ea Stochlińska, 
żon a  podsądnego M arcelego, dodając, iż  sobie p rzy ­
pom niała, że kiedy sznkano F ran ki przy  rzece  
m niem ając, że m oże utonęła, m iał R itte r  p ow ie ­
d z ie ć : g łupi urząd gminny, że ją  szuka w w odzie, 
a nie na polu. Ja k  je j męża żandarm i aresztow ali, 
to M arceli odezw ał się, „ż e  p ow ie", ale co, tego 
św iadek uie wie.

Na reformę chajderów z ło ży ł w red ak cji w ar­
szaw skiego Izraelity  p. Bernard K ohen  3 .0 00  rubli. 
P roponu je on przem ianę chajderów  na publiczne 
szkółk i rzem iosł.

Arcybractwo Miłosierdzia w K rak ow ie . T rz e ch - 
sotletn ią  roczn icę  za łożen ia  A rcyh ra ctw a  M iłosier­
dzia  i Bankn P obożnego przez w iekopom nego X . 
T io tra  Skargę P aw ęzk iego , przypadającą na dsień  
21 października r. b., obchodzić będzie to T ow a­
rzystw o  w u roczysty  sposób w dniu 21 i 22 p a ­
ździern ika  r. b.

Komendantem twierdzy K rak ow a m ianow any z o ­
sta ł jen era ł-p oru czn ik  G erlich .

Do szpitala garnizonowego na Zam ku w K ra k o ­
w ie p rzyw ieziono d. 3 bm. w ieczorem  z N iepołom ic 
żandarm a H adam ka, 2 8 -letniego, rodem  z M orawy, 
k tóry  w yszed łszy  przed  3 dniam i z posterunku na 
służbę, pod w pływem  alkoholu do koszar w ięcej nie 
p ow rócił, lecz  p lątał się po les ie  niepołom skim . Gdy 
oddzia ł kaw alerji zb liży ł się w czora j ku lasow i, 
H adam ek w mniemaniu, iż zarządzoną zosta ła  na 
n iego obław a, strze lił z karabinu dc siebie pod 
brodę, a kula przeszed łszy  szczękę i pravre oko, 
w yszła  czołem  naruszając ezaszkę. H adam ek ży je  
do obecnej chw ili, mówi i nie u tracił przytom ności. 
P ozostaw a ł on w slnżb ie  w ojskow ej przez lat 
sześć.

W  W arszawie na restaurację k ościo ła  ś. P iotra  
i  P aw ła  z łoży ła  pew na dobroczynna osoba sumę 
1 0 .000  rubli.

Rehabilitacja binokli W iadom o w szystkim  jak  
m ało Byinpatiji dozn aw ały  przy wojsku n ieszczęśliw e 
binokle. Ilu  to ochotników , a naw et oficerów  wy- 
słnehać m usiało „w y g o w o r" za ten  niewinny 1d -  

stru m en cik ! A w e rs ja  ta pochodziła  od samego 
cesarza , który  niechętnie w id zia ł oficerów  w bino- 
1 lach. O becnie r ze czy  się zm ieniły, gdyż podczas 
m ow y tronow ej w B udapeszcie, po raz p ierw szy  
cesarz sam posłngiw ał się  przy czytanin  binoklam i. 
Z da je  się w ięc, że od teraz takow e przy wojsku 
zosta ły  zupełnie zrehabilitow ane.

W yrok  śmierci wydano w P radze dnia 30. 
w rześn ia  b. r. na górnika N ejed ly , który  przez 
za zd rość  zar ordow al sw ego ryw ala H rnbę.

Panika. D nia 2. b. m. w ieczorem , rozesz ła  się 
w  P eszcie  pogłoska , że gm ach nowej opery stoi w 
płom ieniach. Na szczęście  palił się ty lko dom są­
siedni. P rzestrach  b j ł  tak w ielk i, że lir. A ndrassy 
za trzym ał jed en  z w ozów  straży  pożarnej, w siadł 
nań i w szalonym  galop ie  podążył na m iejsce  po- 
żarn. D ziw nym  przypadkiem  pożar w ybuehł w do­
mu Y bla , bu ■Ławniczego nowej opery.

Dramatyczny epilog sensacyjnego romansu, w zię ­
tego  z życia ale m ogącego u ch odzić za utw ór w y­
obraźni k tóregokolw iek  z francuskich  pow ieściop i- 
sarzy, odegrał się w tych dniach w Sm yrnie. W  
okolicach  tego m iasta, w cicliem ustroniu, w iodła 
pusteln icze życie m łoda para. Ż y li  niema] w b ie ­
dzie, m ając za jedyne pożyw ienie dzikie ow oce, 
trochę ja rzyn  i zw ierzynę, którą m ężczyzna upolo ■ 
w ić  zdołr.K N ie w idyw ali się z nikim, lecz  gdy

za raźliw a  choroba za gn ieździła  się w okolicy , p o ­
k aza ło  się, iż ów  nieznajom y by ł obeznany z sztn- 
ką lekarską, gdyż chętnie le c z y ł i  p ielęgn ow ał 
chorych. P ew nego dnia, pasterz, k tóry  się do ich  
ustronia zabłąk ał, zn a la zł ich  chatę zburzoną, k o ­
bietę zam ordow aną i przyw iązaną do drzew a, m ęż­
czyzn a  zaś znikł, bez w ieści, ty lko znaleziono je g o  
pierścień brylantow y ua ręku kobiety  n ależącej do 
bandy rozbójn ików , k tórą  niebawem  po tym  tr a g i­
cznym w ypadku schw ytano. W  ten sposób dopiero 
dow iedziano się, iż ów  n ieznajom y, by ł hrabią L ., 
członkiem  arystokratyczn ej rodzin y  fra n cu sk ie j, 
k tóry  ożen iw szy  się z piękną le cz  ubogą m ieszczką, 
poróżnił się z rodziną, porzucił Europę i przeniósł 
się w raz z żouą do A z ji ,  gd zie  w iód ł z nią pu­
steln icze życie  i trag iczn ą  śm ierć zn alazł.

Lioytacja na urządzenie Sary B ern liardt rozp i­
sana na dzień 29. z m. zosta ła  odw ołaną w osta ­
tn iej chw ili, z powodu, że jakaś p rzy jació łk a  a rty ­
stki zaspokoiła  w ierzycieli,

Bezrobocie w Lyonie ciąg le  się zw iększa . P rz e ­
sz ło  20 .000  robotników  pozostaje bez zarobku. W  
ogóle zdaje się, ze przem ysł francuski przebyw a 
ciężk ą  kryzys, gdyż i z innych ok olic  donoszą o z a ­
mykaniu fabryk  z powodu braku zam ów ień. R o b o ­
tn icy  dom agają się to od w ładz m unicypalnych, to 
znów  od rządow ych za jęc ia  i zach odzi obaw a w ie l­
kich zaburzeń z ich  strony.

Wielka wygrana. Zru jn ow an y m agnat rum uński 
K . zam ów ił sobie przed pewnym czasem  z domu 
bankiersk iego w P aryżu  k ilka losów , chcąc w ten 
sposób przyw rócić  dawną św ietność sw ego rodu. 
W ypadek  zd a rzy ł, że na jeden z losów  padła  w 
istocie  g łów n a w ygrana. Zaw iadom ion y o tem te le ­
gra ficzn ie  bojar, b iegn ie  do szafy , by naocznie 
przekonać się o swero szczęscin  —  w tem przyp o­
mina sobie, że szczęśliw y  los dał przed  kilkom a | 
dniami w zam ian za chw ilę m iłości pew nej c za r ­
nookiej Rnm nnce.

N ie długo m yśląc biegnie do niej, dow iaduje 
się, że w yjech ała  do B raiły , jed z ie  za nią i żąda 
zw rotu  losu P rzeb ieg ła  kobieta  zm iarkow aw szy o 
co chodzi, odrzekła , że los zw róci, ale —  swemu 
m ężow i. Nie długo trw ało  wahanie się Rumuna, a 
za  14 dni ksiądz pob łogosław ił zw iązk ow i je g o  z 
piękną grzeszn icą .

E p ilo g ! P o  ślubie zapragnął boja i przedstaw ić 
żonę swą u dw oru, a k iedy  mu tego  odm ówiono, 
w yraził żal swój w w yrazach  dla króla w cale nie 
pochlebnych. Szczęśliw y  m ałżonek w skutek tego  
osadzony zosta ł za  obrazę m ajestatu  na 3 m iesiące 
w w ięzieniu.

Samarytanin. B ankier S ch ilizz i w N eapolu, k tó ­
rego dochód ob licza ją  na 3 mil jony franków  roczn ie, 
od czasu wybuchu cholery, ro zd z ie lił ju ż  kilka m il­
jonów  pom iędzy ubogich  chorych. Na w iadom ość, 
że lud w Neapulu nie chee dopu szczać do chorych  
lek arzy  ani też  przyjm ow ać leków , sam S ch ilizz i 
odw iedza w tow arzystw ie lek arzy  n ajuboższych  
chorych  i płaci im po 5 franków  żeby się p ozw o­
lili leczy ć. N ieraz całem i nocami przesiaduje przy 
łożu  dotkniętych straszną chorobą. ODecnie donoszą, 
że S ch ilizz i sam zapadł na cholerę.

Godność osobista służby domowej doznaje w 
A n g iji najtrosk liw szej ochrony w ładz , ja k  tego  d o ­
w odzi fak t następujący. A una F arston  w stąpiła jako 
służąca do pew nego pułkow nika. Na drugi dzień 
po je j  wstąpieniu do służby, pułkow nik z żoną 
przyjm ow ali grono gości. K ied y  po eb iedzie  no­
wa słnżąca nalew ając szampana, roz la ła  cokolw iek , 
pnłkow nik w obec gości za w o ła ł: „zd a je  się, że pan­
na nie słnży ła  je sz cze  w porządnym  domu, bo na­
lew a szam pana ja k b y  piw o w szyn k u ". Słnżąea 
odrzek ła  na to, że ju ż  w niejednym  domu służyła , 
i że tu n iczego  u czy ć  się nie potrzebu je . Pani do­
mu sch w yciła  po tej odpow iedzi słnżącę za rękę i 
kaza ła  je j w tej chw ili oddalić się, „g d y ż  pann nie 
wolno odp ow iad ać". N a drugi dzień A nna F arston  
w niosła  do sądn skargę o obrazę honoru, a sąd 
skazał pułkow nika na 40 szylingów  „z a  obrazę 
służącej w obec g o ś c i."

Anglicy contra Kooh. Ja k  da lece w A n g lii nie 
w ierzą  teorji bakcylow ej dra K och a  udowodni fakt, 
że człon ek  ekspedycji angielskiej w Bom baju w y­
słanej dla zbadania istoty  cholery , n iejak i dr. K lein , 
z ja d ł w przystęp ie dobrego hnmoru znaczną ilość 
bakcylów . D r. K lein  po te j próbie pozosta ł zupełn ie 
zdrów .

Rozczarowanie. D o T urgien iew a p rzyszed ł raz 
m iody poeta i zm usił go do w ysłuchania sw ej p ię ­
cioaktow ej traged ji. Pod kon iec czytan ia  poeta w i­
dząc, że T urgien iew  ociera  się chustką, za w oła ł w

za ch w y cie : „pan  p ła c z e s z !"  „N ie  —  odpow iedzia ł 
T nrgeniew  —  ja  się ty lko p o c ę " .

Zmiany nazwisk. W  ostatnich  czasacl włać' le 
po lityczn e  bardzo ła tw o  zezw a la ją  na zm iany na­
zw isk . W skn tek  tego ż y d z i—  szczeg ó ln ie  we W ie -  
dnin —  tłum nie dom agają się zm ian. Śm .es: ae na­
zw iska, którem i humor nrzęduików  Józefińskich  
obd arzy ł n iektóre rodziny żydow skie, zm niejsza ją  
się c iąg le  ustępując m iejsca  nazw iskom  bardzie j 
cyw ilizow anym . S zczeg ó ln ie  liczn e  rodzin y  noszące 
n azw isko K ohn podają  c ią g le  o zm ianę, tak  że  pe­
wien dziennik  w iedeński ze sm utkiem  przew iduje 
czas, k iedy  „o s ta tn i K o h n " zn iknie ze  św .a ta " . M o­
żem y go p ocieszyć, gdyż G a lic ja  ma je s z cz e  ogrom ­
ny zapas w ła ścicie li tego  nazw iska.

Jeszoze bakcylus. P rofesorow ie  F in k ler i P rieur 
na kongresie przyrodn ików  w  Bonu, pokazyw ali bak- 
cyins choroby choleras nostras, który  praw ie zu­
pełn ie podobny je s t  do odkrytego p rzez  K och a  bak­
cy la  cholery  a z ja ty ck ie j.

Jan PamDĆry, znany litera t w ęgiersk i, zm arł w 
B u dapeszcie  dnia 29 go  z. m. w 63 roku życia .

Aime Wouwermans, redaktor Const. Yorstdt. 
Ztg ., zm arł dnia 27go  z. m. we W iednia  liczą c  
la t 60.

Marja Seewaid, by ła  artystka w iedeńskiego 
Stadtt.heatru, znana z n iezw yk łe j piękności, zm arła 
dnia 29 z m, w 29 roku ży cia , po pow rocie  z 
K arlsbadu .

Olbrzymia latarośl winna. W  M unterito znajdnje 
się n ajw iększa latorośl winna K a lifo rn ji. P ień  tej 
olbrzym iej rośliny, m ającej dopiero la t 25 ma nad 
ziem ia 3 stopy i  trzy  cale, o trzy  stepy w yżej 5 
stóp ob jętości. Tu rozw ija  się la torośl w rozm aite 
stropy, a jedna z je g o  g a łęz i je s t  tu 18 cali g ru ­
ba. W  roku 1882  krzak ten  dał p rzeszło  6 0 0 0  
kgm . w inogron, n adzw ycza j m iłego smaku.

Z  haremu do klasztoru. W  roku 1872  przybyła  
do T yflisn  m łoda piękna F rancnzka celem  u d zie la ­
nia lek cy j sw ego rodzinnego ję zy k a  i m uzyki. 
W k rótce  zakoch ał się w niej orm iański knpiec, a 
pozyskaw szy  w zajem ność i zaślu biw szy  się, w y je ­
ch a ł w raz z żoną do Teheranu. Po rokn um arł 
O rm ianin, a m łoda w aow a znana dla sw ej piękne 
ści w ca ie j sto licy , otrzym ała od szacha perskiego 
w ezw anie, ażeby zam ieszkaw szy  w harem ie, udzie­
la ła  córkom  i żonom jeg o  lek c je . Tam w ięc ży ła  
piękna w dow a dotychczas, leoz  zda je  się, że ży cie  
harem ow e nagle się je j  sp rzyk rzy ło , gd yż  w poło ­
w ie zesz łeg o  m iesiąca pow róciła  do F ran cji i w stą­
p iła  do k lasztoru .

Gniazdo Phyloxery znaleziono k oło  K ob len cji 
na obszarze w innic, w artn jących  do 5 m iljonów  
m arek.

Dwa parowoe angielskie zd erzy ły  się w pobliża 
L izbony, przyczem  utonęło 15 ludzi.

Parowieo rosyjski „D ru ż in a " , w iozący tow ary 
na W ołd ze , zapa lił się dnia 26 z. m. K apitan  w 
tej chw ili kaza ł za izn cić  kotw icę , ale sza le jąca  
w łaśnie Dnrza zerw ała  takow ą i okręt w padł m ię­
dzy  innt parow ee, z których  dwa zapalił. N astęp­
nie burza zapędziła  buchający płom ieniem  potw ór 
do portn, gdzie  stała  ogrom na ilość okrętów  z to ­
waram i. P oża r  rozszerzy ł się z sza lon ą  szybkością 
i zn iszczy ł praw ie w szystko. K ilku  lu d zi u traciło  
życie , a szkoda wynosi w iele  m iljonów .

O okropnej zbrodni donoszą z L izb on y . D nia 
l9 g o  z. m. w yszła  13 -letn ia  Anna P n lla rd  z m at­
ką sw oją nad brzeg  kanału, z l ie r a ć  k aw ałk i koksu. 
K ied y  koszyk  A nny był ju ż  pełny, m atka posła ła  
ją  do domu. P óźno w ieczór  w róciła  i m atka, lecz  
dow iedzia ła  się, ze dziew częcia  w cale w domu nie 
by ło . D w a dni szukano ją  w szędzie , le cz  nadarem ­
nie, dopiero w ieczorem  d in g iego  dnia, w yłow iono 
je j trnpa zupełnie nae*ego z w ody. L ek arze  BKon- 
statow ali, że dziew czyn a zosta ła  zgw a łconą , po- 
czem  połam ano je j  nogi i w rzucono do wody. Spra­
w cy  dotychczas nie w ykryto.

Podozas podróży króla Humberta po m iastach 
dotkniętych  cholerą w yraził sie w je g o  obecn ości 
jeden  z senatorów , że należałoby ustanow ić praw o 
nakazujące królom  szanow ać w łasne życie . Na to  
odrzek ł król H u m bert: „b y łob y  to p ierw sze praw o, 
którem u m usiałbym  odm ów ić posłu szeń stw a".

Tajemnicze samobójstwo, Z  początkiem  z e s z łe ­
go m iesiąca zn ik ła  z domu rodzic ie lsk iego  we W ie- 
dnin K arolin a  G raf, 19 la t liczą ca , bez śladu. M ło­
da dziew czyna m iała za  kilka dni zaślubić c z ło ­
w ieka, k lo re g c  sobie sama w ybrała, nadto była  za ­
w sze usposobienia w esołego  i żaden zew nętrzny do­
wód nie istn iał, k tóryby zd o ła ł w ytłum aczyć sam o­
bójstw o. K ied y  w ięc K arolin a  mimo energicznych
poszukiw ań do trzech  tygodni się nie odn a la zła ,
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rod zice  i n arzeczon y  op łak iw ali ją  jako ofiarę zb ro ­
dni. A ż  to  przed kilkom a dniam i w yrzu ciła  woda 
k o ło  Senndwrf trupa kobiety , w którym  poznano 
K aro lin ę  G raf. O bdnkcja  lekarska orzek ła  stano 
w ęzo , że m łoda d ziew czyn a  padła ofiarą sam obój­
stw a. Z w a żyw szy , ż» dotychczas nie zu alazlo  się 
n ic, coby  sam obójstw o K arolin y  w ytłum aczyć zd o ­
ła ło , p rzyp u szczać tylko m ożna, że albo lekarze się 
m ylą, albo chw ilow y sza ł popchnął n ieszczęśliw ą do 
sam obójstw a.

Porządek dzienny prezydenta Grevy’ego nosi ce ­
chę naw skróś m ieszczańską. G revy  w sta je o g o d z i­
n ie ósm ej z rana a w dzia w czy  szlafrok , pantofle i 
szlafm ycę, schodzi do ogrodu do sw ego ulubionego 
drobiu. O 9tej udaje się prezydent do sw oje j kan- 
ce la r ji, gdzie  do lO te j czytu je  poranne dzienniki. 
N astępnie w raz z żoną udaje się znów do drobin, 
g d z ie  zbiera do koszyka złożon e ja ja . D o  12tej 
czy ta  listy , dyktuje sekretarzom  odpow iedzi, w o g ó ­
le  zajm uje się interesam i państw ow ym i. W  tej czyn ­
n ości dopom aga mu z ięć  p. W ilson . W  tycn  g o d z i­
nach też udziela  G revy  andjeneje. P o  te j pracy 
udaje  się p iezyd en t do stołu, gdzie  rozw ija  za zw y ­
cza j zdum iew ający apetyt. P o  ob iedzie  gryw a z 
jen erałem  P ittie  w bilar, a następnie pracuje w 
b ib ljotece , do w ieczerzy . O 1 Otej przegraw szy  k il­
ka partyj w szachy, udaje się G-revy na spo­
czynek .

Odczyt prof. N, Żaby, który  się odbył w czoraj 
po południn o 4ej w sali kasyna m iejsk iego, z g r o ­
m adził n ieliczn ą  w praw dzie ale za to doborow ą 
puoliczność, m iędzy tein dość pow ażne grono nau­
czy c ie lek . P re legen t p rzed staw ił zebranym  swują 
m etodę ła tw ego  nauczania hiscoi-ji w szystkich  
w ieków , obliczoną na uporządkow anie takow ej bez 
u czen ia  się na pam ięć dst P rzem ów ien ie  krótki e 
a zw ięzłe  i zrozum ia łe , spraw iło dobre w rażenie 
na słuchaczach , k tórzy  n ieszczęd zili oklasków  u- 
zuania sędziwem u a niestrudzonem u pracuw nikowi 
na polu nauki. O d czyt ten a racze j w ykład skoń­
c z y ł się o w pół do 6tej.

W  muzeum przemysłowem odbyło się w czoraj 
w południe rozdanie nagród. Z aproszon y  M arszałek 
nie przybył. W obeeności tedy tylko prezydenta m ia­
sta  rozdano kilka nagród pieniężnych i kilka l i ­
stów pochw alnych  osobliw ie za roboty  stolarsk ie i 
sn y cersk ie , z których  znam ienitsze zosta ły  roz - 
knpione.

Zgromadzenie robotników „b e z  różnicy  p łc i“ 
zw ołan e w czora j przez p. A n ton iego  M ańkow skie­
g o , zosta ło  p rzez p o licję  zabronione.

Walne Zgromadzenie Tow . m nzyezuego zw ołan e 
na w czora j nie p rzyszło  do skntkn z braku kom ­
pletu. Statut żąda do zm iany statutu obecn «ści po­
łow y  człon k ów  we L w ow ie  zam ieszkałych  tj. obe ­
cn ie 110 człon ków , a zgrom adziło  się tylko około 
4 0 . P rzyszłe  zgrom adzen ie  n iezadtngo m ające być 
zw ołane w edłu g  statutów  musi trzym ać się tych  
sam ych warunków

Korespondenoja redakcji. Na liczn e  zapytania 
k to  je s t  antorem  now eli p. t. „P am iętn ik  H eleny 
odpow iadam y, że fe jleton  ten w yszed ł z pod pióra 
znanegojnż w odcinku Kurjera. autora, podpisu jącego 
się  pseudoninem  A g i  o.

Teatr, literatura t szlaka.
W  konoercie p. P aderew sk iego w K rakow ie w y­

stąp iła  pani M odrzejew ska i deklam ow ała m iędzy 
innem i „G lossy  św. T e re sy “ K rasińskiego.

200-letnia roozniea śm ierci C orneilla  ob ch o ­
dzon a była  w Theatre F ran ga is przedstaw ieniem  
„P u ly e n k ta --, w operze kom icznej reprezentacją  
„L a k m e “ . W  pierw szym  od czy ta ł G ot mowę, jak ą  
it ia ł  ongi R ayines na przy jęcie  C orneilla  do A k a ­
dem ji.

W  Kiinstlerhausie wiedeńskim w ystaw iona jest 
obecn ie  k o lek cja  obrazów  m alarza rosy jsk iego  prof. 
J .  A jw a su w sk iego  i sław na „Z a tok a  śm ierci" Jn l. 
P ayera .

Zgromadzenie urzędnika państwowych.
N a w ezw anie kom itetu  zebra ło  się w czora j w 

sa li uarodnego domu liczne grono nrzędników  pań­
stw ow ych  celem  uchw alenie p etyc ji o podw yższenie 
dodatku aktyw alnego dla urzędników  lw ow skich.

N iestety  sk ładało się zgrom adsen ie  przew ażn ie  z 
urzędników  m anipulacyjnych i w ogóle  n iższych , 
zda je  się, że u rzedn ici konceptow i u w ażali za n ie­
stosow ne w ystąp ić ze skargam i na sw oją  biedę, 
która  przecież  je s t  taką samą jak  i urzędników  
m anipnlacyjnyeh. N oblesse ob ligr  —  trudno!

P rzew od niczącym  obrano pana F inkla  radcę 
sądu k ra jow ego, który zaw ezw aw szy  na sekretarzy 
pp. N eisera i R o jk a  z a g a ił zgrom adzen ie. Pan Nei- 
ser zd a ł sprawę z czyn n ości tym czasow ego kom itetu 
i w ezw a ł zgrom adzen ie  dc wyborn kom isji z łożon ej 
z 12 członków , któraby  się za ję ła  u łożeniem  pety ­
cji do obn izb  R ada państw a o podw yższenie dodat­
ku aktyw alnego. Na p rop ozy cję  p rzew odn iczącego 
w ybrano do kom isji 24 człon ków , a to w ten spo­
sób że urzędn icy  każdej k a teg or ji zapropon ow ali 
po kilka.

W ybrani zostali p a n o w ie : M ichel, D o b ro w o l­
ski, H ek e i, M aksym ow icz, C zerny, Sum per, H o f-  
m ckl, Z n b rzy ck i, W achniauin. Frank, B a laszic , N ei- 
ser, R ojek , G w iazdoń , Sam olew icz, H erbert, Łoziń  
uki, Stegbauer, K ron , Z iegelbau er, H irszberg , Blaim , 
Skupniew icz i G urdon. Z  pow odn, że nikt w nio­
sków  nie staw ia ł zam knął p. przew odn iczący  zg ro ­
m adzenie zaraz po dokonanym w yborze. Przedtem  
je sz cze  podzięk ow ało zgrom nazenie przez pow sta­
nie zarządow i uarodnego domn za bezpłatno u d z ie ­
lenie sali, ja k oteż  tym czasow em u kom itetuw i, k tóre ­
go duszą był lu stra tor lasów  pan Z iege lb a n er .

Telegramy „Kurjera lwowskiego
Tarnopol 5. października. Interpelacja p. Si- 

czyńskiego o naruszt-nie nietykalności poselskiej 
w’ jego osobie, nie ma słusznej podstawy. Sprawa, 
w której ks. SiezyńsLi miał być przesłuchany, 
tyczy się zniknięcia baryłki kawioru z pewnego 
sklepu. Sędzia mimo licznvch cytacyj nadaremnie 
poszukiwał ks. Siczyinkiego, i zawezwał go przy- 
dybanego przypadkiem w Tarnopolu. Ks. S. po­
woływał się na swój charakter poselski, ale nie 
miał żadnej legitymacji, n sędzia nie jest obo­
wiązany znać i wiedzieć, że osoba wchodząca do 
sprawy karnej, jest posłem. Ks. S. powołał się 
także na dwóch świadków, ale niewiarygodnych.

(J) Wiedeń 5 października. Dzisiejsza W ie­
ner Ztg. ogłasza nominację członków r a d y  k o ­
l e j o w e j  z Galicji i Bukowiny: są to pp. Emil 
B a r u c h ,  Juljusz E p s t e i n ,  Alfred H a u s n e r ,  
Edwad S i m o n ,  Władysław S t ru s z k w  i c z i 
Henryk P o p  p e r  (z Czerniowiec). Zastępcami 
członków m ianowani: Maks. E p s t e i n  (ze Lw o­
wa), Otton H a u s n e r ,  Izaak H o l z c r  (z Rze­
szowa), Felik- L o r d ,  dr. Stanisław' N i e d z i e l  
ski ,  Wiktor S w i s t e r s k i ,  a z Czerniowiec ku­
piec L u n g e n h a n  i Jakób S z y m o n o  w i pz.

Zagrzeb 5 października. Partja Starcewicza 
podzieliła się na dwa odłamy: umiarkowany i ra­
dykalny.

Berlin 5 października. Półurzędownie zape­
wniają, że Anglja i Niemcy porozumiały się zu­
pełnie w kwestji polityki kolonjalnej.

Kolonja 5 października. Koln. Ztg. pisze 
dzisiaj: Zgodność Niemiec z Francją we wszy­
stkich sprawach jest faktem dokonanym.

Paryż 5 października. Parlament zwołany na 
dzień 14 b- m.

Wiadomości j ><>l i t y y z  im?.

Lwów 5. października. D c 1 eg  a c j  e w s p ó I- 
n e  z o s t a ł y  z w o ł a n e  na  27. b. m. Sejm ga­
licyjski przeto będzie mógł obradować najdłużej 
do dnia 22 bm. Mamy tedy tylko jeszcze 17 dni 
czasu.

Wiedeń 4. października.
Angielski attache wojskowy pułkownik Pri- 

merose, udaje się do Egiptu i prawdopodobnie do 
Wiednia nie wróci. Zażądał sam odwołania z 
powodu nieporozumień zaszłych na ostatnich ma­
newrach, w których chociaż niezaproszony brał 
udział i to w cywilnem ubraniu.

Ponieważ z targu preszburskiego odsta­
wiono bardzo wiele bydła do Czech i Morawy, 
przeto ministerstwo spraw wewnętrznych poleci­
ło telegraficznie odnośnym kolejom żelaznym, 
aby bydła tego nie transportowały, ale transport 
powstrzymały, aby bydło to ulegać mogło prze 
pisanej kontumacji. Również polecono staro­
stwom powiatowym w Czechach i Morawie, aby

zwracały uwagę na transport bydła i poczyniły 
potrzebne weterynsrsko-policyjne zarządzenia.

Graw, 4 października. Sprawozdanie sejmowej 
komisji szkolnej, które było przedmiotem dyskusji 
c»  wczorajszem posiedzeniu sejmu, oświadcza, 
że minislerjaine rozporządzenie wykonawcze do 
nowetli szkolnej jest obrażeniem ustawy i pro­
ponuje, aby sejm wyraził przekonanie prawne 
w tym duchu.

Mi-gr Karlon odpowiedział na to świetną 
mową, w której oświadczył, iż sprawozdanie ko­
misji jest wyzwaniem jego przyjaciół politycznych 
i rządu. Następnie zbijał on poszczególne punb- 
ta motywów tego sprawozdania i oświadczył, iż 
celem jego stronuietwa jest zaprowadzenie b le ­
tniego obowiązku szkolnego i czteroletniej dal­
szej nauki powtarzania, tudzież podniesienie po­
ziomu szkół ludowych.

Dr, Rechbauer wykazuje, że minist>*rjalne 
rozporządzenie wykonawcze sprzeciwia się §. 21 
nowelli szkolnej, wskutek czego wyrażenie „o - 
brażenie ustawy* wydaje się usprawiedliwionem.

Namiestnik broni prawnemi argumentami 
rozporządzenia minisierjalnego i oświadcza w 
końcu, że rząd występuje stanowczo przeciw 
snrawozdaniu komisii szkolnej, i że minister 
oświaty gotów jest w miejscu kompetentnem 
zdać sprawę ze swego postępowania w tej 
mierze.

Rezolucja komisji szkolnej została mimo to 
przyjętą.

Celowiec 4. października. Poseł Hock wnosi: 
Wzywa się Wydział krajowy, iżby zbauał skutki 
ustawy o opodatkowaniu wódki, z szczególnem 
uwzględnieniem jej wpływu na drobną sprzedaż, 
i przedsięwziął odpowiednie kroki cejern zmiany 
lub uzupełnieni i tejże ustawy. Tenże poseł wnosi 
wysłanie petycji do obu Izb Rady państwa o u- 
chwalenie ustawy, na mocy której koleje pań­
stwowe byłyby obowiązane opłacać dodatki do 
podatków krajowych i gminnych.

Belgrad 4. października Kryzys ministerjatna, 
która przed odjazdem króla za granicę wybuchła, 
jako częściowa, scała-się obecnie całkowitą. Ga­
binet oczekuje tylko powrotu królewskiego, który 
15. b. m. ma nastąpić, ażeby podać się w całości 
do dymisji.

Madryt 4. oazJziernika. Wielki kongres aaar- 
chistów, który odbyć się miał w październiku w 
Barcelonie, zakazany został w tym roku z powo­
du wybuchu cholery.

Bukareszt 4. puździemiita. Król Karol udaje 
się z małżonką do Niemiec, bez zatrzymania się 
w Wiedniu, na złote wesele swych rodziców ks. 
Karola Antoniego i ks. Józefiny Hohenzollern. 
Świtę tworzą jen. Cretzeano, jeden z adjutautów 
króla i jedna dama.

Petersburg 4. października. Oskarżenie prze­
ciw rewolucjoniście Deutschowi, spólnikowi Stefa­
nowicza w sprawie podbuntowania chłopów cze- 
hryńskich r. 1877, oskarża go nie o zbrodnię 
stanu, ale o morderstwo popełnione na dawniej­
szym towarzyszu Gorynowiezu. Proces traci przez 
to charakter polityczny i odbędzie się przj 
drzwiach otwartych w sanzie wojskowym w 0 -  
dessie.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na poniedziałek 6. października.

Obiad d ro ższy .  Rosół z kaszką. Sztuka mięsa z 
jarzyną. Potrawa z kurczęcia. Placek ze śliwkami.

Obiad  tańszy. Barszcz z uszkami. Wieprzowa pie­
czeń z kapustą. Pierożki hreczane.

Teatr hi-, Skarbka.

Dziś Junt ti października Stryj Sam komedja 
w 4c-h aktach Wiktoryna Sardou,

j i a d i ? ^ a n e .

Powróciłem do Lwowa i ordynuję od 3. 4.
popołudniu przy ulicy Cłowej 1. 2.

Dr. Adam Czyżew icz
c . k. pr o f .  p o ł o ż n i c t w a .
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XVI.

Strzał z ukrycia.
Dyrektor policji, otrzymawszy od księcia roz­

kaz surowy, by czuwał nad Rajem,' znalazł się 
w przykrem położeniu. Znając na wskroś każdą 
z wybitniejszych osobistości, tak w okolicy, jak 
w całym kraju, wiedział doskonale, że hr. Roman 
Despot nie należy do ludzi podejrzanych, nieró­
wnie bowiem łatwiej można mu było zarzmić 
zbyt wielką obojętność dla spraw publicznych, 
niż skłonność do spiskowania. Mimo to, należa­
ło  wysłać natychmiast jakiego ajenta Jo Ram. by 
książę nie dowiedział się przypadkiem, że jego 
rozkaz został martwem słowem. Jak każdy wy­
soki dygnitarz, szczycący się łaską swego monar­
chy, miał i dyrektor setki nieprzyjaciół, czyhają­
cych na jego zgubę. Gdyby więc który z nich 
zwietrzył, że on rozkaz księcia puścił mimo u- 
szu, niewątpliwie zarazby o tern doniósł do dwo­
ru, a wtedy dyrektor straciłby nietylko względy 
nadzwyczajne, lecz prawdopodobnie i posadę.

Kto jednak miał być owym duchem opiekuń­
czym, którego dla Raju książę żądał? WT mieście 
takie zadanie mógł śmiało powierzyć pierwszemu 
lepszemu agentowi, przeciwnie na wsi, sprawa by­
ła  nierównie trudniejsza, tam bowiem wszyscy się 
znają, każda więc nowa figura zamiast podpatry­
wać, sama najczęściej bywa szpiegowaną. Dy­
rektorowi zaś wiele na tern zależało, by nikt 
w pałacu Despotów nie domyślał się nawet, że 
z jego ramienia został do Raju przysłany wyżeł 
policyjny.

Z dawien dawna marzył 011 z żoną o zabez­
pieczeniu przyszłości Leopoldowi przez dobry o- 
żenek. W ostatnich miesiącach ich wzrok padł 
na siostrę Alfreda, hrabiankę Alinę, która prócz 
młudości, urody i pozycji społecznej, przyniosłaby 
mężowi także kolosalny majątek. Jakkolwiek te 
piękne projekta dalekie jeszcze były od urzeczy­
wistnienia, Leopold bowiem był dotąd ledwie 
raz czy dwa w Raju i w roli konkurenta nie tak 
prędko odważyłby się wystąpić, mimo to roztrop­
ność nakazywała tak się zachowywać, iżby jaka 
niezręczność zaraz na wsi ępie wszystkiego nie po­
psuła. A czy nie byłoby to wielką niezręczno­
ścią, mogącą od razu całą budowę obalić, jeśliby 
mieszkańcy Raju usłyszeli, że na rozkaz dyrekto­
ra policji są szpiegowani? Aby do tego nie przy­
szło, należało więc wybrać bardzo sprytnego a- 
jenta, gdyż pierwszy lepszy mógłby tylko sprawę 
skompromitować.

Dyrektor wróciwszy do domu, mimo kilka­
krotnych zapytań żony, która po każdem posłu­
chaniu na dworze, chciała wszystko wiedzieć, 
zbył ją  ni tern ni owem, lecz prawdy nie wyjawił, 
doświadczenie bowiem, oparte na zimnym rozu­
mie, oddawna mu powtarzało, że człowiek publi­
czny powinien ciągle myśleć mało, lecz za to pe­
wnie działać a nic nie mówić.

Pani Filomena, która zanadto dobrze znała 
swego męża, iżby z chmury wijzącej mu nad czo­
łem nie miała się domyślać jakiejś tajemnicy, nie 
mogąc nic zeń wydobyć, poszła gniew swój wy­
wrzeć na Sabinie, która w takich razach bywała 
zawsze jej kozłem ofiarnym.

Dyrektor tymczasem zamknąwszy się w swo­
je j kancelarji, układał plan dalszego postępowa­

nia, a gdy wieczór zapadł, wezwał do siebie je ­
dnego z wyższych urzędników policyjnych.

—  Dziś jeszcze potrzebuję widzieć Karolka 
—  rzekł sucho. —  Poszlij pan po niego zaraz... 
Niech tylko posłaniec ostrożnie postępuje, by 
siebie i iego nie zdradził.

Urzędnik skłoniwszy się, wróc.ł prosto do 
swego biura i tu tajnemu agentowi, z którym 
właśnie konferował, powtórzył rozkaz dyrektora. 
Agent zerwał się jak ogar, gdy w oddali ujada­
nie psów usłyszy i cwałem wybiegł na ulicę. Tu 
wziął pierwszą dorożkę która mu się nawinęła i 
kazał wieźć się do bramy Słonecznej, znajdują­
cej się niedaleko bramy Zwycięztwa. Jak wiemy, 
przez tę drogę jechało się do Wydmisk, przez 
pierwszą zaś do Zalesia oddzielonego od Wydmisk 
rozległym lasem sosnowym.

Późno już było, gdy do kancelarji dyrektora 
wsunął się człowiek nizkiego wzrostu, z dużemi 
wąsarai i brodą w surducie po kostki mu sięga­
jącym. Skłoniwszy się głęboko, przy drzwiach 
się zatrzymał.

—  Jak się masz chłopcze? — przemówił 
dyrektor, —  Co tam słychać nowego?

— Jak dotąd panie dyrektorze, nic leszcze 
nie ma.

Głos mówiącego był dość dźwięczny, niezgo­
dny z jego starem wyglądaniem.

—  Robotnicy spokojni?
—  Na oko tylko.
—  Jak to na oko?
—  Ich niezadowoleni, wielkie, ale, że się bo­

ją. więc milczą. Szczególnie teraz, pc zasądze­
niu Iwona, którego poczytują za swego bohatera, 
zaczyna między mini coraz bardziej kipieć.

— I ty mi dopiero dziś o tern mówisz — 
przerwał dyrektor niecierpliwie,

—  Bo dotąd nie schwyciłem żadnego faktu.. 
Wiem wprawdzie, że cl i owi zbierają się wieczo­
rami po stajniach, wozowniach, czasem nawet na 
cmentarzu i nad czeiuś radzą, raz słyszałem tak­
że przypadkiem, że zawiązuje się jakieś tajne sto­
warzyszenie, Jo którego prócz robotuików, mają 
należeć rzemieślnicy i chłopi, lecz dotąd jeszcze 
mi się nie powiodło dostać się na ich zebranie.

— Pięknie można liczyć na cieDie!
—  Pan dyrektor raczy być spokojny... Skoro, 

aby się lepiej między nimi ukrywać, muszę grać 
rolę głupkowatego, więc rzecz naturalna, że i oni 
ze swemi tajemnicami nie mogą przed „durnym 
Kusym“ , jak mnie nazywają, zwierzać się bez na­
mysłu.... Wpierw muszą mnie przecie wypróbo­
wać... Za to, gdy raz między nich się dostanę, 
będę miał wszystko jak na talerzu.

Dyrektor musiał tym uwagom słuszność 
przyznać.

—  Dobrze ju ż , dobrze — rzekł. —  Pamię­
taj tylko, żeb y ś  gruszek w popiele nie zaspał, bo 
by źle było. My nie mamy na to pieniędzy, 
żeby je  wyrzucać przez okno... Ktokolwiek służy 
rządowi, musi z swoich obowiązków wywiązywać 
się gorliwie i temu, kto płaci, być jak pies wier­
ny. Pilnuj więc robotników, a jak tylko wpa­
dniesz na jaki trop ważny, zaraz mnie uwiado­
misz. . Prócz iego powierzę ci jeszcze inną misję 
do spełnienia... Oto przez kilka dni nim cię kim 
innym zastąpię, będziesz doglądał pałacu w Raju. 
Chcę zbadać kto tam bywa, co jego  mieszkance 
robią, z kim się stary hrabia znosi, słowem, mu­
szę wiedzieć dokładnie, co się tam dzieje... Szcze­
gólnie pilnej wieczorami... Podejmujesz się tego 
zadania?

—  Skoru pan dyrektor każe...
— Ja najpierw pytam, czy jesteś pewny, że 

z zadania dobrze się wywiążesz?
Ajent machnął ręką w sposób lekceważący.
—  Durny Kusy niczego się nie boi — od­

rzekł.
—  Ale co powiesz w fabryce, w której teraz 

pracujesz, co będziesz mówił w Raju?

—  W  fabryce powiem, że jadę do ciotki umie­
rającej, która dzięki Eogu dawno już umarła, 
wiec mnie nie zdradzi, w Raju zaś będę szukał 
miejsca u którego kowala. Jest ich tam dwóch, 
jeden we wsi, drugi na folwarku, a że jako ślu­
sarz z profesji, znam się także na kowalstwie, 
więc nikt mnie nie będzie podejrzywał. Zresztą 
durny Kusy da już sobie radę i pan dyrektor 
pewnie się go nie powstydzi.

Dyrektor odpowiedzi wysłuchawszy, podszedł 
do kasy żelaznej, która w rogu stała i z niej wy­
jął mały rulonik. Potem rzucąiąc ajentowi pie­
niądze, które tenże złapał w powietrzu, rzek ł:

—  Masz chłopcze i spraw się dobrze! Obo­
wiązki swoje w Raju zaczniesz jutro i codzień bę­
dziesz przychodził do mnie z raportem.

Ajent skłonił mu się do kolan i wyszedł na 
palcach.

Gd tej rozmowy wieczornej, do podpisan-a 
wyroku przez księcia, niewiele czasu upłynęło. 
Trybunał kasacyjny żadnej jeszcze sprawy nie za­
łatwił z takim pośpiechem, ale bo też dotąd ża­
dna Ernestów; IY tak na sercu nie leżała.

Ledwie książę fatalne pióro odłożył, które 
pozbawiało życia dwóch młodych ludzi, pełnych 
sił, talentów i nadziei, wiadomość o tern z szyb­
kością błyskawicy przebiegła wszystkie miasta za­
kątki. Do kilku godzin nie było nikogo, coby nie 
wiedział, jaki piorun padł z wysokości tronu. Do­
piero teraz mogli przekonać się wielcy państwa 
dygnn arze, o ile Alfred i Iwo byli popularni i co 
o uich społeczeństwo mówiło. W kolach a u t o ­
kratycznych, do których pierwszy należał, panowa­
ło milczenie ponure. Tam o tem, co nastąpiło, 
nikt sądu nie wystawiał; ale też krom figur rzą­
dowych i to nie wszystkich, nikt księcia nie 
chwalił.

Za to co innego działo się na ulicach. Tu 
co kilka kroków tworzyły się grupy osób żywo 
rozprawiających. Ci trwożnie oglądając się po 
za siebie, ażali ich kto nie podsłuchuje, objawia­
li swoje zdanie ledwie szeptem ; tamci, odważ­
niejsi, głośno krzyczeli na niesprawiedliwość; gdzie 
indziej robotnicy fabryczni zmięszani z -obotni- 
kami klęli straszliwie, zaciśnięte pięści do góry 
podnosząc; kobiety wszędzie płakały — słowem 
co krok spotykało się smutek, gniew i grozę.

Dyrektor policji zasiągnąwszj języka o tern, 
co się w mieście działo, rozesłał natychmiast sil­
ne patrole, sam zaś pojechał do kanclerza pań­
stwa. W godzinę później we wszystkich kosza­
rach żołnierze stali z brorią w pogotowiu, na 
murach zaś cytadeli pojawili się kanonierzy z za- 
palonemi lontami. Mimo tak wymownych środ­
ków ostrożności, fizjognomia m asta bynajmniej 
się nie zmieniła. Przeciwnie, ruch na ulicach był 
coraz większy i gwar stawał się coraz donośniej- 
szy. Nie mylił się więc hi. Despot, gdy niedaw­
no mówił księciu, że obadwa więźniowie stanu 
byli tylko wyrazem pewnych przekonań i pragnień 
objawiających się w społeczeństwie.

Wiadomość o podpisaniu wyroku przybyła do 
Raju ru raocześnie z adiutantem księcia, o którego 
misji O. Sebastjan więźniom mówił. Hrabia zbladł 
jak ściana, ale ponieważ w części był już na to 
przygotowany, co zaszło, odzyskał więc prędko 
spokój utracony i adjutanta żegnając, oświadczył 
że mieszkańcy Raju ośmielą się korzystać z łas­
ki monarszej.

Ledwie adjutant za bramę wyjechał, posłał za­
raz po syna Romualda, któremu rzekł:

— Jutra wieczór pożegnamy nieszczęśliwych, 
a o północy zaś wyjedziemy... Powiedz to matce.

W pałacu zaczęły się wkrótce przygotowania 
do podróży, połączone z ciągłem bieganiem służ­
by po wschodach i kurytarzach. Tymczasem na 
dole rozpacz była bezgraniczna. Najwięcej męz- 
twa okazywały jeszcze Alina i baronowa, choeiaż 
u każdej z nich inaczej się ono objawiało. Alina, 
uspakajając Irenę, ciągle jej mówiła: —  Nie płacz
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dziecko, chybaby Boga nie było na niebie, żeby 
to się stać m ogło! baronowa zaś, lubo, iż była 
bledsza niż zwykle, oczy miała suche tylko głę­
biej zapadnięte . tnarz spokojną. Jej boleść ob­
jawiała się przedewszystkiem milczeniem upcr- 
czywew.

Babcia, która po krótkiej niedyspozycji wła­
śnie z łóżka wstała, łamiąc ręce, jak według zwy­
czaj u, powtarzała każdemu, kto się nawinął: —  
Boże! jaka partja !— Hrabina zaś, która od roz­
mowy z O. Sebastjanem rzadziej teraz do baro- 
nostwa zaglądała, była prawie ciągle łzami zala­
na i już kiikakroti ie prosiła barona do siebie na 
konferencję.

Na godzinę przed wyjazdem całego domu do 
miasta, by więźnia ostatni raz odwiedzić i na wieki 
pożegnać, baronowa weszła do pokoju męża. Za­
stała go samego. Jedną ręką o stół wsparty, dru­
gą  u czoła trzymając, patrzył przez okno r>a po­
dwórze, gdzie było widać kilka powozów zajeż- 
dżających. Wszakże nie zdawało się by o tern 
myślał, na co niby spoglądał. Przeciwnie, umysł 
jego musiał być zajęty zupełnie czeinś innem, sko­
ro siwe, a duże jego oczy w jeden punkt utkwiu- 
n e , nie poruszały się wcale i prócz tego wyglą­
dały, jakby były w’ wodzie mętnej skąpane.

Fizyognomja tego człowieka uderzała w spo­
sób niezwykły. Chociaż niedawno skończył lat 
czterdzieści, był już dobrze szpakowaty, a lubo 
z siwemi jego oczami zostawało to w zupełnej 
harmonji, przecie twarz miała wyraz wstrętny 
prawie. Wzrok nasz lubiąc harmonijną barw roz­
maitość, nie znosi jednostajności, a właśnie mię­
dzy kolorem oczu a włosów barona, nie było pra­
wie żadnego cieniu. Nawet skóra na twarzy, cho­
ciaż gruba, jak kora dębowa, była także biaława.

Z tern wszystkiem, człowiek ten bynajmniej 
na starca nie wyglądał. Przeciwnie w budowie ra­
mion i piersi, zwłaszcza w całej postawie i ru­
chach, widać było siły dotąd niespożyte.

Była jeszcze rzecz jedna, która w mm każ­
dego musiała uderzyć. Chociaż pochodził z rodzi­
ny arystokratycznej, szczycącej się historją kil- 
kuwiekową, nic w nim nie znamionowało potomka 
rodu starożytnego Być może, że gdy mówił, ina­
czej się przedstawiał, wszelako teraz, gdy tak sam 
jeden stał zamyślony, stokroć więcej był podobny 
do prostaka, w którym przeważała siła tizyczna, 
auiżeli do człowieka z niebieską krwią w żyłach, 
mającego inne, niż owi stangreci na podwórzu, 
.zapatrywania, kierunki i zasady.

.— Eustachy! —  zawołała baronowa.
Drgnął i szybko się obrócił.
—  A !— to ty Malwino!... Co powiesz?
—  Czy ten odjazd j cst nieodwołalny?
—  Zdaje sie, że nieodwołalny.
—  Cóż ty na to ?
:Mąż wpatrzył się w żonę badawczo. Jej twarz 

była zwyczajna, nic też nie wyrażała.
*— A cóżbyś chciała, bym uczynił?— zapytał.
—  Ja nie mam żadnych żądań, ale jako ma­

tka, która o córce myśli, muszę zrobić jedną u- 
wagę... Boję s ię , Czy ten wyjazd hrabiego, nie 
pociągnie za sobą gorszych następstw... Laura 
-.nalazłszy się daleko, gotowa o nas całkiem za­
pom nieć i...

—  I zmienić w Raju swego pełnomocnika —  
baron dukończył z gorzkim uśmiechem. —  O ! to 
bardzo możliwe, wszyztkieście wy po jednych pie­
niądzach.

Baronowa spojrzała na męża z oburzeniem.
—  Czy po jednych, nie wiem —  odparła —  

lecz, że się tego obawiam, cos powiedział, to 
w rzeczy samej przyznaję. A byłoby to, Eu­
stachy, wielkie nieszczęście, zwłaszcza teraz, gdy 
Irena traci narzeczonego. Majątku nie mamy, a 
ty pracować nie umiesz.

—  Jeśli mnie kochać będziesz aniołku, po- 
trahę dla ciebie ciężko nawet pracować —  od­

rzekł baron i rękę wyciągnąwszy, chciał ją  po 
twarzy pogłaskać.

Żoua jednak cofnęła się, jakby ze wstrętem 
< w lot odrzuciła.

—  Daj pokój tym czułościom... teraz myśl 
raczej o tem, co nam grozi... Pomnij, że byliśmy 
iu ż  prawie w nędzy, a jabym nie chciała, b y  

się te czasy wróciły.... Pamiętaj także, że masz 
córkę!

To rzekłszy wyszła. Mąż ją  do drzwi od ­
prowadzał wzrokiem zasępionym.

Po odwidzinach w więzieniu, na które za­
słonę rzucamy, tyle tam bowiem było z jednej 
strony siły stoickiej, z drugiej bólu tragicznego, 
że na wieine odmalowanie rzeczywistości, napró- 
żno siliłoby się nasze pióro —  mieszkańcy Raju 
do domu wróciwszy, rozsypali się po swoich apar­
tamentach.

Stary hrabia jakiś czas rozmawiał z synem, 
który miał minę wielce zafrasowaną. Ojciec przy­
pisując to naturalnemu wzruszeniu, Romuald bo­
wiem, był serdecznym przyjacielem Alfreda, nie 
pytał o przyczynę jego smutku. Gdyby to atoli 
był wręcz uczynił, to kto wie, czy Romuald nie 
byłby wyjawił1, że prócz żalu po przyjacielu, 
w sercu jego zagnieździła się także obawa, ażali 
matka zechce dobrowolnie Raj opuścić. Już od 
dni kilku Romuald uważał, że hrabina kazała za­
rządzić tylko powierzchowne przygotowania do 
drogi, na zapytania zaś jego, czy chętnie do Pa­
ryża pojedzie, dała mu taką odpowiedź, iż nie 
mógł wątpić o jej usposobieniu. Wszystko go 
przekonywało niestety, źe matka bądź całkiem nie 
wyjedzie, bądź uczyni to li pod naciskiem żela­
znej woli męża. Przez wzgląd na honor swego 
rodu, Romuald chciał obu tych możliwości uni­
knąć.

Gdy ojciec na ten przedmiot rozmowy wcale 
nie zwracał, syn, rad nie rad, musiał to w końcu 
sam uczynić ; uczynił zaś w formie najdelikatniej- 
szej» gdyż zaczął mówić o niezbyt trwałem zdro- 
w,u matki, o jej wrodzonej antypatji do dalekich 
podróży i przykrości, jaką prawdopodobnie sprawi 
jej ten nagły wyjazd. Gdy skończył, hrabia od­
rzekł :

— Cokulwiek się. stanie, odjedziemy, gdyż 
tak być musi!

Syn znał nadto dobrze swego ojca, by mógł 
jeszcze ładzić się nadzieją, że ten zmieai swoje 
postanowienie. Z niepokojem w sercu wyszedł 
więc do siebie. Stary hrabia czekał jeszcze na 
O. Sebastjana, który przyrzekł przyjść wie­
czorem.

Chociaż słońce dawno już zaszło, ksiądz nie 
nadchodził. Prawdopodobnie zatrzymał się dłu­
żej z więźniami, którzy tem więcej potrzebowali 
pociechy, im bliższą była godzina śmierci. Hra­
bia nie kazał lampy zapalić. Z rękami w tył 
założonemi, przechadzał się po ciemnym gabine­
cie, od drzwi do okna. Po niejakim czasie, znu­
żony ruchem jednostajnym, stanął przy oknie, 
które na ogród wychodziło.

Na dworze było jasno, jak w dzień. Księżyc 
w pełni stał już tak wysoko, że światłem łagodnem 
oblewał nietylko drzew yuerzchołki, lecz także 
ścieżki ogrodowe, srebrnym piaskiem wysypane. 
W alei grabowej hrabia uGzał dwie postacie, męż­
czyznę i kobietę. Przechadzali się pod ramię 
głowami ku sobie nachyleni. Z początku wcale 
go to nie uderzyło, sądz.ł bowiem, że jakiś ku­
chenny Romeo, grucha z ogrodową Giulljettą, gdy 
jednak doszły do wylotu alei, zobaczył ze zdu­
mieniem, że kobietą była jego żona. Aby się u- 
pewnić, że go wzrok nie myli, jeszcze bardziej 
do okna się zbliżył i ręką oczy od góry przysło­
nił. Rzeczywiście, to ona... Ale kto jest ów męż­
czyzna? Nie Romuald, bo niższy od niego —  nie 
Juljan, bo znacznie tęższy. Zresztą chód inny niż 
jego synów.

Była chwila, że hrabia uśmiechnął się z po-

litov aniem, dziwiąc się sobie, że w jego  umyśle 
mogło powstać coś, co do podejrzenia wielkie nu 
podobieństwo. Aby się uwolnić od przypuszczeń, 
które mu ubliżały, zaczął się znowu przechadzać. 
Wkrótce atoli zatrzymał się na dawnera miejscu. 
Po raz drugi puścił wzrok w aleję grabową. 
Szybko odstąpił i z głową odkrytą wyszedł z ga­
binetu.

Marszałek na korytarzu widział, że hrabia 
udał się do ogrodu, wkrótce jednak wrócił i rzekł 
do niego:

—  Zapal mi lampę i otwórz drzwi na tera­
sę, bo tu wielka zadueba.

Marszałek spełniwszy rozkaz, spojrzał na 
swego pana. Był przerażająco blady.

—  Idź teraz do pana barona i powiedz mu 
odemnie, że chcę go widzieć.

Niedługo trwało, a zjawił się baron trochę 
zakłopotany. Marszałek wprowadziwszy go do 
hrabiego, zaraz wyszedł.

Co ze sobą obadwa mówili nikt nie wiedział 
ani wtedy, ani potem. To tylko było pewnem, że 
rozmowa toczyła się bądź bardzo cicho, bądź 
w dalszych pokojach, na korytarz bowiem nie do­
leciało ani jedno słowo. Pokojowiec, który coś 
pakował w salonie obok gabinetu, fakze nic nie 
słyszał.

W dobry kwadrans baron wyszedł. W yglą­
dał zmięszany, oczy miał spuszczone, krok jego 
był chwiejny. Na schodach spotkał O. Sebastja­
na, lecz minął go, słowa doń nie przemówiwszy, 
chociaż kapłan jak według zwyczaju, grzecznie 
go powitał

Hrabia, na widok księdza wchodzącego, twarz 
trochę rozjaśnił. Zaczęła się rozmowa dosyć o- 
żywiona, w mieście bowiem i to właśnie’ gdy O. 
Sebastjan przejeżdżał, odbywały się liczne are­
sztowania między robotnikami, którzy chcieli wy­
wołać nieporządki, może nawet rewolucję. Hrabia 
usłyszawszy to, rzekł

—  Tego się me boję. Rząd ma dość siły 
by ruch każdy stłumić w zarodku.... Powiedz mi 
lepiej księże, co biedny Alfred porabia, co jego 
przyjaciel ?

O. Sebastjan odpowiedział, że są spokojni.
—  Czy prawda to jeanak, co dziś w mieście 

słyszałem że ten Iwo, nie chciał się spowiadać?
— Jam tego panie hrabio nikomu nie po­

wiedział.
— Nie wątpię księże, lecz już te same sło­

wa udowadniają, że w mieście prawdę mówiono. 
Wiesz co, księże, tego człowieka jeszcze więcej 
żałuję... To ducn niezwykły! Szkoda go, wielka 
szkoda!

O. Sebastjan, który od dwóch dni przebywa^ 
jąc ciągle z więźniami, robił nadludzkie wysile­
nia, żeby nie wybuchnąć, wiedział bowiem, iż 
charakter, jak Iwona, można pokonać li łagodno­
ścią, ujrzawszy się atoli teraz w obec drugiego 
niedowiarka, który jednak nie znajdował się w ta- 
kiem, jak tamten położeniu, powiedział sobie, że 
ulży trochę swemu sercu, poczem zaczął wylewać 
co mu się w niem oddawna nazbierało. Hrabia 
morałów słuchał, ale że i on był dziś trochę roz­
drażniony, więc także, by sobie ulżyć często prze­
rywał mówiącemu, wtrącając tu i owdzie pełne 
zjadliwości uwagi.

Księdza drażniło to coraz bardziej. Głos je ­
go robił się donośniejszym, fanatyzm brał górę 
nad umiarkowaniem, serce wierzące opanowywało 
zimny rozsądek. Aby wielki wybuch spowodować, 
potrzeba było jeszcze jednej iskry. I ta padła. 
Kiedy kapłan wspominał coś o świętem posłanni­
ctwie duchowieństwa katolickiego, przed którem 
każdy ukorzyć się powinien, hrabia odparł drwiąco:

—  Yoltaire także przyznaje, że wyście wiel­
cy, nawet wszechpotężni, na świecie bowiem nie 
ma drugiej religji, którejby duchowni umieli 
w ciągu kilku minut kawałek zwykłego chleba 
w prawdziwego Boga zamienić.
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— Szatanie! —  krzykrął O. Sebastjan g ło ­
sem piorunjącyin. — Za to straszne bluźaierstwo 
Bóg cię pewnie skórze i piorun na głowę ci 
rzu ci!

To powiedziawszy, wypadł z gabinetu. W o­
ła ł tak głośno, że słowa jego słyszeli wyraźnie 
na korytarzu marszałek i pokojowiec.

Hrabia wzruszył ramionami, uśmiechnął się, 
wziął lampę i wyszedł na terasę. Tu usiadł 
przy stoliku i zaczął przeglądać wieczorne dzien­
niki.

Trwało to blizko godzinę. Nagle strzał pa­
da. Jedna część służby pakowaniem zajęta strza­
łu nie słyszała, drudzy usłyszawszy, nie wiedzieli 
jak go sobie tłómaczyć. Nawet marszałek osłu­
piał w pierwszej chwili, dopiero po niejakim cza­
sie, złowrogiem przeczuciem miotany, wpadł do 
gabinetu, ziamtąd na terasę.

Na zimnym marmurze leżał sędziwy hrabia, 
z prawej skroni krew mu ciekła purpurowa.

Marszałek z przerażenia, nie mogąc z piersi 
jęku dobyć padł obok swego pana i w twarz mu 
spojrzał.

Hrabia żył jeszcze.

XVII.
Gość niespodziewany.

Na dobę przed spełnieniem wyroku, dyrektor 
więzień kazał obu skazańców spruwadzić do izby 
dość przestronnej i czystej, której okna otwarte 
na miasto wychodziły. Tak więc mogli jeszcze 
czas jakiś oddychać świeższem powietrzem i pa­
trzeć na tę stolicę pełną sił i życia. dla której 
dobra oni ofiarowywali swoje siły i życie.

Na wieży ratuszowej wskazówka zegarowa 
poruszała się choeiaż nieznacznie, jednak sta­
now czo; doczesność upływała także powoli, lecz 
nieodwołalnie. A potem co nastąpi? Wieczność 
długa, bez końca, wieczność z Bogiem nagradza­
jącym dobrych, a złych karzącym —  wierzył Al­
fred ; wieczność głucha, bezbrzeżna, bezduszna, 
prawdziwa Nirwana indyjska — myślał Iwo.

Doczesne swoje sprawy dawno już uporząd­
kowali. Altred spisał dokładny testament, miał 
bowiem siostrę i majątek znaczny; Iwo zaś na­
pisał tylko jeden list, który dopiero na godzinę 
przed śmiercią postanowił zaadresować. Tak je ­
den, jak drugi zamierzali owe dokumenty powie­
rzyć O. Sebastjanowi.

Noc ostatnia, którą w dawnej kaźni spędzili, 
nie przeszła im spokojnie. Na korytarzu ruch był 
nibzwykły, co chwila słychać było nawoływania, 
brzęk pałaszów, zdwajano straże, słowem, przed­
siębrano nadzwyczajne środki ostrożności. Gdy 
się tu trochę uspoKoilo, do ich uszu doleciał wy­
raźnie, jokby szum od miasta nadciągający. Po­
tem znowu wszystko ucichło. Napróżno zapyty­
wali się wzajemnie, coby to znaczyło; napróżno 
do drzwi podchodzili w nadziei, że wejdzie do­
zorca i powie, co się dzieje. Sami zagadki nie 
mogli rozwiązać, dozorca zaś, po odejściu O. Se- 
bastjana, więcej się nie pokazał.

Ranu, gdy ich przeprowadzał do sali „śmier­
telnej,® chociaż Alfred kilkakroć go zapytywał o 
powody nocnego alarmu, milczał uporczywie.

Przed samem południem, nim jeszcze przy­
szedł O. Sebastjan który zapowiedział się do­
piero na godzinę 12, ze szczytu cytadeli padł 
najpierw strzał jeden, potem zaraz drugi, trzeci, 
coraz ich więcej. Przyjaciele po sobie spojrzeli. 
Nie domyślając się, coby to znaczyło, do okna 
podeszli.

— Czy miasto bombardują ? —  zapytał Alfred
Miasto jednak miało zwykłą fizjognomię,

cbybą ruch w ulicach był trochę większy, zre­
sztą nie zobaczyli nic takiego, coby świadczyło 
O jakiemkolwiek niebezpieczeństwie. Strzały ‘ tym­
czasem padały w równych odstępach, okrywając 
cytadelę dymem gęstym. Wreszcie wszystko uci­
chło.

Nerwy Alfreda, które ostatniemi czasy zna­
cznie się iuż były uspokoiły, poczęły grać aa I 
nowo. Powodum tego była m e ciekawość drobia­
zgowa, lecz ta wielka miłość kraju, którą jego 
serce płonęło. W ięc w ukochanej ojczyźnie coś 
się działo, i prawdopodobnie coś bardzo ważne­
go, a on pójdzie na śmierć nie wiedząc nawet, 
czy współbraci swoich zostawia w lepszej, czy 
też w gorszej doli! Tym razem Iwo podzielał 
jego niepokój. Kilka razy pukali do drzwi, 
chcąc koniecznie kogoś przywołać, lecz jak na 
złość, nikt się r.te pokazał.

Upłynęła godzina przykrego oczekiwania. —
O. Sebastjan nie nadchodził —  wreszcie dały się 
słyszeć nowe strzały działowe. Zaczęli je  liczyć. 
Padło ich 101. Naszych przyjaciół i to także 
uderzyło, że podczas, gdy strzały poprzednie były 
stłumione, głuche, jakby w ziemię padały, te 
przeciwnie, buczały tonem czystym, swobodnym, 
niby weselnym. Równocześnie w mieście we 
wszystkie dzwony uderzono.

Snać o skazańcach całkiem zapomniano, nikt 
bowiem do nich nie zajrzał i nikt im obiadu nie 
przyniósł. Dopiero o 3 z południa wszczął się 
w całym gmachu więziennym ruch nadzwyczajny. 
Wszystko biegało, krzyczało, otwierano drzwi, 
wydawano rozkazy, słowem, istny chaos zapano­
wał. Wreszcie przypadł dozorca do drzwi od 
sali śmiertelnej i otworzywszy je  z pospiechem 
gorączkowym, krzyknął:

—  Książę idzie!
—  Książę? powtórzyli przyjaciele, okiem peł- 

nem najwyższego zdumienia po sobie poglądając.
Zagadka robiła się coraz zawilszą.
W kuku minut na korytarzu dały się słyszeć 

liczne kroki. Pierwszy pojawił się dozorca wię­
zień, drugi dyrektor policji, Obadwa byli zanie­
pokojeni i zmięszani, jak ludzie którzy nie wiedzą 
co ich spotka. Pierwszy stanął po lewej stronie 
drzwi wcbodowych, dru,gi po prawej. Tuż za nim 
ukazał się wielki ochmistrz dworu. Ten do drzwi 
podszedłszyzwrócił się do Alfreda i rzekł półgłosem.

—  N. Pan.
Więźniowie stanęli na środku sali, w postawie 

pełnej szacunku.
Niedługo już trwało, a wszedł nie Ernest 

IV, lecz Jerzy I, w licznym orszaku największych 
państwa dygnitarzy. Na ten wifmk, nasi przy­
jaciele osłupieli.

Książę miał na sobie uniform naczelnego 
wodza armiji, na piersiach ordery w brylantach 
Twarz jego była poważna i spokojna. Postąpiwszy 
kilka kroków, zatrzymał się i tak przemówił

— Wszechmocnemu podobało się wezwać na­
szego rodzica do swojej chwały. Wstępując dziś 
na tron wielkich naszych przodków, nie chcemy 
rządów naszych zaczynać od krwi przelewu, to 
też lubo wielkie było wasze przewinienie, obda­
rzamy was naszą łaską monarszą, Nie zapomi­
najcie jednak odtąd, że posłuszeństwo dla tronu 
powinno być pierwszym artykułem wiary dla 
każdego poddanego; bez silnego rządu bowiem, 
nie ma ładu, a kraj, w którym go niema, nie 
spełni zadania, które mu opatrzność powierzyła. 
Niech nikt też odtąd nie ośmieli się twierdzić, 
że wina jego będzie mniejszą, jeżeli spiskując, 
będzie miał na myśli wywyższenie tego lub owego 
członka rodziny panującej. Każdy spisek jest 
zbrodnią, którą w danym razie potrafimy przy­
kładnie ukarać. Mamy jednak nadzieję, że do 

tego nigdy już nie przyjdzie, i że zwłaszcza, ty 
hrabio —  tu książę zwrócił się do Adolfa — 
będziesz zawsze pamiętał, że jeśli kto to szla­
chetnie urodzeni, powinni stać wiernie przy ołta­
rzu i tronie, które tu na ziemi są jedynemi go­
dłami porządku, wielkości i szczęścia.

To powiedziawszy, książę wyszedł. Młodzi 
ludzie stali na dawnem miejscu odurzeni, bezprzy 
tomni. Dopiero glos dyrektora policji, który

zatrzymał się tu chwilę z dyrektorem więzień,, 
z letargu ich obudził.

— Nie uwierzysz, panie hrabio —  rzekł do 
Adolfa podchodząc —  jak wszyscy jesteśmy 
uszczęśliwieni tym niespodziewanym a a tak pożą­
danym rzeczy obrotem. Za życia poprzedniego 
księcia, musieliśmy robić, co kazał, mam atoli 
nadzieję, że za to nie zachowasz hrabio do 
mnie żalu w swojem sercu wspaniałomyślnem.

Alfred oczy przecierał. Tymczasem dyrektor 
więzień mówił do Iwona:

—  Gdyby tak odemnie było zależało, był­
bym panów sam zaraz uwolnił, aie musiałam 
czekać na rozkazy... Z tern wszystkiem mam na­
dzieję, że się panowie nie będziecie na mnie uska­
rżać. Cokolwiek| było) w mojej mocy, czyniłem, 
żbby wam ulżyć i nikt bardziej niż ja, z całą 
moją rodziną, nie bolał nad losem takich szla­
chetnych młodzieńców.

—  Wiesz co, dyrektorze —  odrzekł Alfred
— w głowie mojej taki chaos, że myśli nie mogę 
zebrać... Co się stało nieboszczykowi księciu «t 
Zkąd się wziął tak nagle książę Jerzy? Wszak 
przebywał za granicą?

—  Nieboszczyk książę miał już poprzednio 
kilka ataków apoplektycznych, co jednak utrzy­
mywaliśmy w tajemnicy... Wczoraj wieczór wszczęły 
się na ulicach nieporządki, sumienie nakazuje mi 
tu wyznać, że całe rniasio oburzyło się na wia­
domość, iż książę podpisał na panów wyrok, 
śmierci. Ja sam nie byłbym przedtem dał wiary, 
żę panowie jesteście tuk kochani, wielbieni prawie..,

—  Zapomnij o nas dyrektorze! — przerwał 
Alfred.

— Oióź, jak powiedziałem, nieporządki były 
dość wielkie... Książę chciał już nawet miasto 
bom bardować, ledwie, żem go od tego od­
wiódł, zapewniając, że niebezpieczeństwa nie ma 
żadnego. Wtedy on, aby się upewnić, czy m ó­
wię prawdę, posłał jednego ze swych najzaufań- 
szych adjutantów. Ten wmięszawszy się niepo- 
irzebnie w tłum robotników, dostał tak kamie­
niem, że go całego krew oblała. Gdy wrócił 
z raportem, książę ujrzawszy go krzyknął, za­
chwiał się i padł na ziemię.,

—  Więc to jeszcze w nocy nastąpiło?
— Przed samą północą Roztropność naka­

zywała aż do przyjazdu następcy tronu ukryć 
wszystko w tajemnicy. Ponieważ młody książę 
znajdował się tuż nad granicą przeto wezwaliśmy 
go telegrafem, Dziś rano, robiąc dwanaście mil 
na godzinę, był już w stolicy. Wtedy dopiero- 
jedne strzały zapowiedziały śmierć ojca, drugie
—  wstąpienie na tron syna.

— A pan — wtrącił Iwo —  zwracając się do 
dyrektora więzień —  nie byłeś nawet łaskaw u 
wiadomić nas o tein.

—  Straciłem głowę... aie przepraszam, bardzo 
przepraszam..

Urzędnicy usprawiedliwiali! się jeszcze jak 
mogli i każdy więźniów do siebie zapraszał. Al­
fred podziękował lem się zasłaniając, że chce je ­
szcze godzinę spędzić z przyjacielem w aotych- 
czasowem mieszkaniu, potem uda się prosto do 
domu.

Gdy z Iwonem sam na sam został, wzrusze­
nie długo tłumione wybuchnęło gorących łez ka­
skadą i on padając przyjacielowi na szyję, za- 
w ołał:

—  I niech kto mówi, że Boga nie ma!
W tejże chwili Iwonow: przyszły na myśl 

słowa, które O. Sebasrjan wypowiedział za pierw­
szą w więzieniu bytnością.

— Nikt z nas nie wie, do czego go Bóg 
przeznacza ' Jf. pójdę się modlić za ciebie.

Czyżby ten Bóg w rzeczy samej był na nie­
bie i czyżby modlitwą można zjednywać sobie 
jego miłosierdzie? —  myślał Iwo.

Gdy nasi przyjaciele z więzienia wychodzili, i
niezmierny tłum złożony z osób różnego stanu i
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"Wieku, tłoczył się u bramy, by ich zobaczyć i po­
witać. Każdy chciał być pierwszy. Ścisk był tak 
wielki, że stiaż policyjna z największym tylko wy­
siłkiem utrzymywała jaki taki porządek.

Tam, gdzie tłum stał, w masie najbardziej 
swartej, widać było postać kobiecą olśniewającej 
urody, która przez służącego wspierana, usiłowała 
naprzód się wysunąć. Rozsuwając drobnemi rę­
kami najbliżej stojących, posuwała się zwolna na­
przód, jak wioślarz, gdy go fala rozhukana od 
brzegu odrzuca. W tych zapasach kapelusz spadł 
lej z głowy, a wiatr rozwiawszy jasne warkocre, 
okrył niby płaszczem złotym jej twarzyczkę pię- 
hii} i szlachetną, podobną do twarzy tak wątłej 
a zarazem tak silnej Beatryey, którą Guido Reni, 
podpatrzywszy w więzieniu, przelał na nieśmier- 
ne swoje płótno.

— Ustąpcie się! Ustąpcie! —  dały się sły­
szeć głosy.

— Ustąpcie się! To jego siostra! — inni za­
wołali.

Tłum rozsunął się w  prawo i lewo, ona zaś 
reszty sił dobywając, ruchem gwałtownym naprzód 
się rzuciła.

—  Alfredzie
—  A lin o!
Z temi słowy wpadł' sobie w objęcia.
Tymczasem tłum wznosił gorące okrzyki na 

cześć więźniów, ojczyzny i księcia. Radość była 
ogólna — nadzieja na każdej twarzy jaśniała.

Iwo postępując taż za przyjacielem i widząc, 
3. jaką radością siostra biegła na jego spotkanie, 
dziwnie żałosnego doznał wrażenia. Alfred miał 
więc kogoś, co go kochał i spieszył powitać; —

on przeciwnie, był sam, jak palec. Naprśżno 
wodził okiem po tym gęstym i licznym tiumie. 
Chociaż tu i ówdzie ukazała się jakaś twarz wię­
cej mu znana, przecie nigdzie takiej nie| ujrzał, 
o ktorejby był przekonany, że na jego widok 
łzami się zaleje. Bądź co bądź, ci ludzie, ja k ­
kolwiek mu życzliwi, byli mu obcy, a Iwo, więcej 
może niż kiedy, pożądał w tej chwili serca i 
uczucia. Długiem więzieniem znużony, okropnemi 
wrażeniami przybity, o! jak gorąco pragnąłby 
teraz spocząć przy sercu, któreby go wysłuchało, 
zrozumiało i ciepłem swojem ogrzału !

Ala takiego nie dostrzegł...
—  Iwonie! —  usłyszał głos przy sobie i ktoś 

go za rękę chwycił.
—  A to ty Tomku!... Poczciwy mój Tomek •
W rzeczy samej był to Tomek; obok niego

stah Holofernes in u  robotnicy z W ydm isk. 
Wszyscy mieli twarze rozpromienione.

—  My już trzeci dzień nie robimy —  Tomek 
przemówił — i gdyby stary książę nie był umarł 
szczęśliwie, dziś w nocy nietylko cytadelę, cale 
miasto bylibyśmy w powietrze wysadzili!

—  Cicho, Tomku! Jeszcze gotów kto usłyszeć !
—  A Liech sobie słyszy... przecie teraz bę­

dziemy mieli konstytucję. Wszak nieraz za­
pewniałeś nas Iwonie, że jak książę Jerzy na 
tronie zasiądzie, to wtedy otrzymamy wolność 
zupełną.

— Spodziewam się tego...
—  Skoro tak, więc wiwat Iwo ! Wiwat Jerzy I.
Tłum okrzyk powtórzył, a wiatr poniósł go

na rzekę, na miasto, na kraj cały.
— Alino, ty sama ? —  zapytał Alfred, och ło­

nąwszy po pierwa tern wzruszeniu. Gdy to mówił, 
wzrok jegu biegł na koniec tłumu, gdzie Btał po­
wóz odkryty.

—  Sama... Irena nie mogła przyjechać... 
w domu, powiem ci dla cze g o ..

—  Ale Irena zdrowa?
—  Zdrowiusieńka... lecz zaszły tam rzeczy, 

dla których zostać musiała. My jednak poje&zie- 
my teraz do siebie i dopiero później wybierzemy 
się do Raju.

—  Pozwolisz Alino, że Iwona do nas zapro­
szę, bo gdzież on się teraz podzieje...

—  Jak możesz nawet pytać o to, A lfredzie! 
Czyż wspólność poświęcenia i nieszczęścia nie 
zrobiła go twoim i moim bratem?

Iwo tymczasem, otoczony z wszystkich stroi, 
przez robotników, musiał odpowiadać na najroz­
maitsze zapytania i święcie przyrzekać, że o nich 
nie zapomni. Była chwila, ze chcieli go na ręce 
pochwycić, ledwie z największern wysileniem temu 
się oparł Niemało też miał kłopotu i sam Alfred 
nim ich przekonał, że Iwo musi teraz do niego 
pojechać. Poczciwi robotnicy chcieli go koniecz­
nie z sobą zabrać. Dopiero wtedy ustąpili, gdy 
im Iwo przyrzekł uroczyście, że niewątpliwie wie 
czorem przyjdzie do nich na pogawędę.

—  A więc o dziewiątej u Mateu&zka! — To­
mek krzyknął. — Zastaniesz nas tam do je ­
dnego.

— Bądźcie pewni, że przyjdę! —  odpowie­
dział.

(C t g dalszy nastąpi).

C. k. uprzywilejowane

V-» To warz. kolei Lwowsko- Czerniowiecko-Jasskiej.

i

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcyonarjuszów c. k, uprz. Tow. Lwowsko- 
Czerniowiecko-Jasskiej kolei, na X X V  (nadzwyczajne) walne zgromadzenie, które się odbędzie we
wtorek, d. 14 października 1884 o godz. 1(). rano w sali „Stow. Inżynierów i Architektow“ w
Wiedniu (Eschenbachgasse 9). Przedmiotem obrad będzie: 

W niosek Rady jzaw iadowczej dotyczący konwersyi Obligacyj (pryorytetów) Towarzystwa i z 
takową połączonych uchwał, a w szczególności zmiana §§ 4 i 5  statutów Towarzystwa odnoszą­
cych się do kapitału akcyjnego i pryorytetów. Pp. akcyonarjusze, którzy na walnem zgromadzeniu ja­
wić się, lub z mocy statutów prawo głosowania wykonywać zechcą, mają akcje swoje złożyć naj­
dalej do d. 8 października 1884,

w k asie  centralnej Tow arzystw a (I. Elisabethstrasse 9), lub 
w an gjo -au strjack im  B an k u  w Wiedniu, 
w zbiorow ej k asie T ow . we Lwowie, 
w gal* a k cy j. JSailku by p ot. we Lwowie, lub 
w tegoż filiach w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu,
W  Banku A n g lo -A listrla n  w Londynie, lub też
w B an qn e N ation ale de B ou m an ie w Bukareszcie,

za pomocą podwójnie wystawić się mających konsygnacyj (których blankiety w wymienionych 
kasach, bezpłatnie otrzymać mogą) poczem otrzymają wraz z pokwitowaniem, karty legitymacyjne 
do walnego zgromadzenia. 

W  razie zastępstwa należy pełnomocnictwo na odwrotnęj stronie karty legitymacyjnej się 
znajdujące, własnoręcznie podpisać. 

Wiedeń dnia 27  września 1884.
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Nowo otworzony Magazyn 
Wandy Krokowskiej

przedtem

L. K R O K O W S K I
plac Maryaclci l. 8

poleca:

Piótna rumburgs. na k oszule i kalesony| 
Płótna ‘/o  9/» i Da prześcieradła 
Stołową bieliznę na C, 12 i 1S osób 
Roczniki nicianne na tuziny i łokcie 
Szirtingi na bielizng od 16 ct. do 32 łokieć I

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

C z  3  ̂t  e 1 as. i  st
polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież

W ypożyczalnia nut
d o  ś p i e w a ,  

na fortepian i inne instrumenta

l

e=s 
: ca

: Cg
i <5

W 04

p «d  zarządem  K. W IL D A
we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.

Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych i ; 
najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (258);

IOCOOOOOO
G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
w e L w ow ie 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 '/a “/? płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 

# f o  a .80 
Lwów dnia 1 Stycznia 1884.

no)____________________ D yrekcja
IOOOOÓ

H A N D E L

KUCU mUEAIA
w e  L  w o w l e

poleca

K A W Y
pod nazwiskiem nS ir iusz“ we Lwo­

wie polecane 
1 kilo takiej kawy . . . zł. 1'50
na prowincji 43/< kilo • • zł. 7'20

O płacone  do  każdej stacji 
p o c z to w e j  w  krajn . [396]

Fałszywych „Siriuszów“ niema, 
ponieważ nazwę „Sirinsz“ żadna ka­
wa nie nosi, a jeżeli eo fałszywem 
być może, to pierwsze: „Siriusz“ jest 
fałszywe nazwisko.

Pod nazwiskiem „Siriusz“ sprze­
dawana kawa nie potrzebuje ani po­
bytu 9 letniego w Ameryce, ani pro­
tekcji osobliwszej taniości dla pub­
liczności; jest to gatunek kawy, który 
u mnie bez wszelkiej protekcji o 10 et. 
taniej kosztuje.

J. IHNATOWICZ

Do sprzedania 
lub zamianę na dom we Lwowie

~^7 " X  E  Ś
pod miastem powiatoweui na bitym 
gościńcu, z budynkami nowymi, in­
wentarzem gruntowym żywym i mar­
twym, 124 morg.; z tego sianożąoiei 
pastwisko zajmuje do 30 morg. — 
reszta gruntu pod kulturę; zasiewy 
pod zimę porobione. Może być w da­
nym razie wydzierżawiona za kaucją. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
dóbr Smolniea, poczta Stare-miasto.

[412)

Fabryka w e  L w o w ie , ulica Kopernika, liczba 3, 
F ilja  w  K rakow ie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica H alicka 1. 25.
poleca :

N I G B E T I N A .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie me 
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. —  Cena 1 zł.

Środki do wywabiania p la m :
Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 

inueka, pieśni itp. 35 et. —  B enzolina, wywabia plamy 
tłuste, pokostowe i maziowe 20 i 30 et. — Etilina, wy­
wabia plamy z farb od podłogi flakon 25 ct. Jaw elin  
.pywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct. 
Oksalina, wy wabia plamy powstałe z rdzy, krwiiatramentn

Z n ak om ite  czem id lo  glicerynow e
pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skore 

cli t oni od pękania, pudełko 10 i 20 et.

Sm arow idło litew skie
do obuwia i skór, miększy skórę, czyni ją nieprzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.

A tram en t czarny kam peszow y
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10 

15, 20, 30 i 50 ct.
Atrament niebieski, f io le tow y , z ie lony , cze rw on y

flaszeczka po 10 i 15 et.
F A R B Y  D O  S T E M P L I  

niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 1 5 ct.
P o w y ż s z e  w y r o b y  zos fa ły  w y s zczeg ó ln ion e  

5 medalami zasługi. (145)

KARTOFLE
bardzo dobre, sypkie, tak zwane

„ i  i k o ł i o l 44
udziela na próbę i przyjmuje zlece­

nia na dostawę takowych 
handel

St. Markiewicza
w Rynku 1. 43. (203)!

I T T /V  p ra w d z iw y  turecki 
|D / < ty lko  1 z łr. 80  cnt.DL  oraz różne haczkowane

I  C Z A P K I  R A N N E
I  jakoteż wszelkiego rodzaju czap- 

“  ki do podróży i t. d.
polecają najtaniej

B R A C I A  L A N G N E R

WINOGRONA
z  V osIau

szczepu włoskiego
POLECA

Lwów ul. Halicka 1. 16.
(342b)

KAHGL B A L L A E A N
Na prowincję rnzseła 

odwrotną pocztą.

-Jf O g-iw zenU  drobne ł is ę ą  i y i  ty lk o  dz ień  po  '•
dn iu podaw ane. W w e łk ich  tk form acy j dostar>

4 f  cza  bezp łatn ie  A dm in istracja  u lica  Akadem  i- ■£-
c*a 1. H. -jl-

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ugłosz. do 0 wierszy 20 ct.

*TiL isty  znaczone literam i lub cy fram i przy jm ują  ^  
Jj, si# i w yd a ją  za okalaniem  biletu  i ns śrutowe go .

K a żądanie Lneeraty układa A d m in istracja . -j~

Boaieńnia roraaiia,
*y\es dem oise lles  francaises qui 
J U  se troureraient sans plaee-peu- 
vent trouver le logemen*- et la table 
ehez Marie Bruehon, rtte Skarbkow- 
ska 37 Lóopol. (629)

F ortepiany z fabryk najlepszych 
są do wypożyczenia w rynku I. 
12 na I piętrze drzwi na prawo, 

powyżej handlu p. Kleina drugi dom 
dulicySerbskięp^^^^^^nOfi^

Na cy frze  na fortepianie i śpie­
wu udziela nauk Einii Kali 

now sk i.  [Łyczaków 1. 7.) Jego kom­
pozycje na cytrę są w księgarniach 
do nabycia. Cyfry i struny poleca 
najtaniej. Tamże najtańjszy skiad 
fortepianów , Iustrumenta ograue 
kupuie pożycza lub mienia na zu­
pełnie nowe. [10^8 )

. _ _ JTV zajęcia.
iemka, mówiąca dobrze 
incusku, z dobrem) świa- 
poszukuje po lady. Bliższa 

przy ul. Łyezakor. skiej 
ile na prawo. (1097]

Nauczycie lka  ukończona senii- 
narzystka poleca się do udzie­

lania lekcji objektów szkolnych ję ­
zyka polskiego, niemieckiego iran- 
ouskiego i angielskiego. Wiadomość 

kantorze Orłowskiego Wałowa
1. 13.

Cz ło w ie k  w młodym wieku wol­
ny, który służył u Jego Ekse. 

ś. p. ks. arcybiskupa obrz. ład. jako 
portier przez łat przeszło siedm, 
posiadający piękne świadectwo, i 
władający językiem polskim, ruskim 
i niemieckim, poszukuje od 1 . listo­
pada b. r. jakiegokolwiek miejsca w 
kraju lub za granicą. Wiadomość 
pod adresem ; Władysław Bednarski 
ul. Grodzickich 1. 8 . na dole. (1162)

Celina Mn inardi uczennica Lam 
pertiego Franciszka, rozpoczęła 

kurs lekcji śpiewu solowego. Mieszka 
ul. Wałowa 1. 29, przyjmuje od godz. 
11— 1 po południu. (1109)

O soba  inteligentna poszukuje za­
jęcia lektorki w języku polskim 

i francuskim. Zgłoszenia pod lit. 
C. C. Administracja „Kurjera Lwow“ .

Do sprzedania bardzo tanio ka- 
retn wiedeńska mało uży­

wana. Wiadomość w gmachu tea- 
ralnym, Administracja fundacji hr 

Skarbka. (1053)

(1098]

Udzielam  lek c je  Buehalterji i 
przygotowuję do egzaminu. W y­

kład i wypracowania pisemne w ję ­
zyku polskim, niemieckim lub fran­
cuskim ulica Zielona 1. 22. na dole

P o d /  i zaludnienia.
'YTTkonoma poszukuje się dla folwar- 
JC2l ku w Otyniowieach stacja ko­
lei Chodorów. Tylko osobiste zgło­
szenie się uwzgledr.ioiiem będzie.

(1101]

I

Do s p rze d a n ia  realność we Lwo­
wie przy ui. Stryj skiej pod 1. 12 

lit. A. Bliższa wiadomość u adw. 
I)r. Ksawerego Gajewskiego we Lwo­
wie. (1095)

1 p o k ó j  w s p ó ln y  z wiktem i u- 
slugą, dla kawalerów lub stu­

dentów do najęcia zaraz, ul. Ormiań­
ska i. 32, II piętro. [iflO )

I lub  2 lokale  na sklepy z por­
talem, urządzeniem gazowem, 

gdzie księgarnia p. Łukaszewicza ul. 
Halicka 1. 50, do najęcia. [1037)

2 p o k o je  kawalerskie, stajnia na 
3. konie i wozownia zaraz do 

wynajęcia ul. Cmentarna 1. 7.[1083)

j i a n  z fabryki Heitzmana 
mało pr/egrany, Jest za mieiną 

mnę do sprzedania. Ulica Piekarska 
5. na 1 piętrze. (1104)

2 p o k o je  z kuchnią n; I. piętrze 
do wynajęcia od 1 . październiki 

oraz i stajnia. Bliższa wiadomość 
przy ul. Piekarskiej 1. 6 . (1043)

F ortepiany n ow e z pierwszorzę­
dnych znanych fabryk: Ho fba u 
era, Hamburgera, ( n yL ack a

jakoteż przegrano, S t e l z h a m  m e ­
ra na 7 oktaw z metalową płytą za 
250 złr. do sprzedania u fortepia 
nisty Karola  M areckiego. Lwów 
ul. Kopernika gdzie biuro telegrafu 
Gwarancja pisemna. (D l)

Poszukuje  się korepetytora
do 2 uczniów IV ki. gimna­

zjalnej, na stół i mieszkanie. Z g ło ­
sić się do Adm. „Gazety narodowej. 

(119)

P oszu k u je  się nauczycielki na 
wieś do udzielania nauk szkol­
nych, fortepianu i języka francus­

kiego. Wiadomość u pani Bogdal- 
skiej i. 5. 11I. Karola Ludwika

11107),

Kt.sy ogn iotrw ałe  z amery 
kańskiemi zamkami i 2 

suwam i (Pasąuillriegel) ele­
gancko i w y b orn ie  w ykon ane , 
takie, ja k ą  dostarczy łem  dla 
Magistratu lw o w sk ie g o ,  sprze ­
da ję  najtaniej. S im on  Degen 

(624) ul. Wałowa 1. 1.9

1

1 p o k ó j  frontowy z przedpokojem, 
przy ul. sw . Mikołaja, jest od 

1 października do wynajęcia. Bliż­
sza wiadomość tamże na I piętrze

2 p o k o je  ł j. pokój frontowy o 
dwu oknach i przedpoiói na II. 

piętrze, Chorążczyzna vis-a-vis łaź­
ni Dueheńskiego, ul. Staszica 1. 7, 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość tamże. (1091)

2 p o k o je  przy ul. Skarbkowskiej 
i. 35. II. piętro do najęcia od 

1 . października. Cena 15. zł. miesię­
czn ic________ [I06O )'

2 p o k o je  kawalerskie i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego 1. 25. (1053)

G ) duże p o l e j e  frontowe z przedj 
Q J  pokojem kuchnia etc. dwoma 
wycliodami od I. Października do 
wynajęcia, przy ul. Pańskiej 1. 9. 
la m ń H M H H B H H H H I i

i o je ,  kuchnia, piwnica, strysh 
spiżarnia i ogród na Rurach 

1. 70 do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość u właściciela ulica Kościuszki 
1. 17 na dole na prawo. [1047]

4 p o k o je  w parterze z kuchnią 
i pr/ynależytościami, w domu 

pod 1. 17. przy ulicy Kraszewskiego, 
do najęeii od dnia 1. listopada 1884. 
lub wcześniej. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. (981]
£ poko i
O  i Prz>

i aa I piętrze z balkonem, 
i przynależnośeiaini, które mo­

żna podzielić na 2 mieszkania, przy 
ul. Kraszewskiego 1. 23 z widokiem 
na ogród Jezuicki, do wynajęcia.

Poinieszkan.a Pod 3. koronami 
1. 10 ui. Trybunalska, są pokoje 

meblowane różnej wielkości na dłuż­
szy lub krótki azas do wynajęcia. 
Bliższa wiad. tylko u właścicielki.

Pom ieszkanie  na IIpiętrzeskła 
dające się z 7 lub 5 pokoi z 

przedpokojem, kuchnią i przynależy- 
tościami jest pod 1. 38 ul. Sykstus- 
ka do wynajęcia. (1093)

P iekarnia na dwa piece wraz z 
mieszkaniem do wynajęcia przy 

ul. Żółkiewskiej 1. 119. (1086]

Do w yn a jęc ia  pom ieszkanie
na 1 piętrze składające się z 

5. pokoi, przedpokoju, pokoje dla 
służby, kuchni, spiżarni i t. d. przy 
ulicy Piekarskiej 1. 12a. (1105]
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